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Naród jspunsSi walczy o pokój i wolność
slw*errizn prof. Ikuo Ofomo

w wywiadzie dla »KonssontoIskiej Prawdy«

o blLdOMCCC

Prawda pierwsza: nasze szybko 
rozwijające się budownictwo od­
czuwa brak cegły. Prawda dru­
ga: oszczędna gospodarka mate­
riałowa 'jest ważnym  momen­
tem walki o zachowanie dyscy­
pliny finansowej w  budownic­
twie. Prawda trzecia: wynika­
jąca z dwóch pierwszych: cegłę 
na budowie trzeba układać w  
sposób chroniący ją przed znisz­
czeniem. W każdym razie nie tak 
jak się to robi na Placu Budów 

Nr 3 ZB 1 ZBM (zdjęcie 1)

Zainstalowane na Placu Budów 
Nr 2 ZB 3 ZBM windy (zdjęcie 
2) znakomicie spełniają funkcję 
transportu pionowego, nie po. 
siadając jednak z boków o gro. 
dzeń ochronnych grożą nieszczę. 
śliwymi wypadkami. Beztroskie­
mu kierownictwu przypomina, 
my. że na sąsiednim Placu Bu­
dów Nr l dnia 22.Vf z takiej 
windy w czasie ruchu spadła 
napełniona betonem ' japonka. 
Fakt, że nikogo wtedy nie zabi­
ło nie może stanowić podstawy 
do dalszego lekceważenia bezpie. 

czeństwa robotników.

P ro g ra m  p o lity c z n y  W ło c h
winien odpow iadać interesom  postępu i dem okracji
Plenom KC Włoskiej Porlii Socjalistyczne]

'' RZYM (PAP). — Kierownictwa włoskich partii politycznych oma­
wiają obecnie problem utworzenia nowego rządu. Chadecy nio mogą 
sami sformować nowego gabinetu, gdyż wskutek klęski wyborczej nie 
mają absolutnej większości w parlamencie. >

( MOSKWA (PAP). — Przebywają­
cy w Moskwie przewodniczący Ja ­
pońskiego Komitetu Obrońców Po- 
toju, wybitny uczony . i działacz 
jolityczny. laureat międzynarodo­
wej nagrody stalinowskiej „za 
łtrwalanie pokoju między naroaa- 
jni“ — pref. Ikuo Ojama w wywia­
dzie udzielonym korespondentowi 
dziennika „Komsomolskaja Prawda" 
omówił znaczenie odbytej niedaw­
no w Budapeszcie sesji Światowej 
Rady Pokoju. — Uchwały sesji — 
stwierdzi! IkUo Ojama — będą mia­
ły  znaczenie historyczne dla całej 
ludzkości. Główne zagadnienie, któ­
re absorbuje umysły setek milionów 
ludzi we wszystkich częściach kuli 
ziemskiej — to problem pokojowe­
go rozwiązania wszystkich zagad­
nień spornych między różnymi pań­
stwami.

Historyczne uchwały powzięte w 
Budapeszcie dotyczą bezpośrednio 
takich krajów Azji, jak Malaje i 
Burma, które prowadzą walkę o 
niezawisłość narodową, jak też in ­
nych znajdujących się pod obcym 
uciskiem, w tej liczbie również J a ­
ponii.

Obecnie — stwierdził Ikuo Ojama 
— wśród różnych w.irstw społeczeń­
stwa jappńskiego popularny stał fcię 
ruch o nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych, a zwłaszcza handlo­
wych ze wszystkimi krajam i demo­
kracji ludowej, Chińską Republiką 
Ludową i Związkiem Radzieckim. 
W Japonii daje się obecnie zauwa­
żyć wielkie zainteresowanie krajami 
obozu pokoju i, mimo różnych prze­
gród i przeszkód, z dnia na dzień 
poznajemy coraz lepiej prawdę o 
Waszym życiu. Jeżeli do niedawna 
Wśród pewnej części narodu japoń­
skiego zachowały się jeszcze iluzje 
co do istotnych celów przebywania 
wojsk obcych na naszym teryto­
rium, to samo życie otworzyło oczy 
wielu naszym ludziom, i dziś przy­
tłaczająca większość narodu japoń­
skiego czynnie walczy o pokój, 
Wolność, niezawisłość narodową

USA naglą dolarami
uczestników  
puklu aliunlyc:dego

NOWY JORK (PAP). Z Waszyng­
tonu donoszą, że we wtorek senat za­
twierdził wniosek republikanów i 
demokratów, upoważniający prezy­
denta Eisenhowera do wstrzymania 
wypłaty europejskim uczestnikom 
paktu atlantyckiego 1 miliarda dola­
rów w ramach „pomocy" wojskowej 
USA do czasu ratyfikowania przez 
Bich układu o „armii europejskiej".

swojej ojczyzny. Przykład ofiarnej 
walki daje młodzież japońska. To­
czy ją  ona w ciężkich warunkach. 
Studenci Japonii na przykład walczą 
o lepsze warunki nauki i biorą 
czynny udział w ogólnonarodowym 
ruchu przeciwko remilitaryzacji J a ­
ponii i udzielaniu baz wojennych 
obcym wojskom na terytorium na­
szego kraju.

Na drogę zespołowej gospodarki 
chłopi z Szychowic (pow. Hrubie­
szów) weszli w 1949 roku. Zaczęli 
gospodarkę kolektywną po prostu od 
niczego. Dziś, po niespełna czterech 
latach wspólnej pracy spółdzielcy 
znacznie polepszyli sobie byt, oprócz 
pięknych budynków mieszkalnych i 
inwentarskich, posiadają inwentarz 
żywy. W dwóch pięknych nowoczes­
nych oborach (na 150 sztuk bydła 
każda) — znalazło pomieszczenie, 85 
sztuk krów' i jałówek, 28 koni, 53 
owce i 170 sztuk świń.

Rozwija się nie tylko hodowla spół 
dzielcza, jeszcze w szybszym tempie, 
zawdzięczając pomocy POM Mircze, 
(a specjalnie takim traktorzystom 
jak Władysław Kwaśny, Eugeniusz 

j Buberyk i Stanisław Stręciwilk), 
rozwija się gospodarka rolna, z ro ­
ku na rok wzrasta wydajność z ha.

W roku bieżącym zapowiada się
szczególnie piękny urodzaj. Na po­
lach spółdzielczych dojrzewa 438,31 
ha zbóż; spółdzielcy, pragnąc zebrać 
piękny plon i godnie uczcić Święto

Narada
prze w o d n iczących  WRN
w sprawie przygotowań
do żniw i omłotów

WARSZAWA (PAP). Dla omówie­
nia stanu gotowości rolnictwa do 
szybkiego i sprawnego przeprowa­
dzenia kampanii żniwno omłotowej, 
odbyła się w dniu 29 czerwca r. b. 
w Urzędzie Rady Ministrów narada 
przewodniczących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych.

W czasie narady omówiono prace 
rad narodowych i komisji żniwno- 
omtotowych w realizacji postano­
wień uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie przygotowania i przepro­
wadzenia tegorocznej kampanii 
żniwno-omłotowej.

Na podstawie wyników kontroli, 
przeprowadzonej w „dniu gotowo­
ści" dokonano analizy stanu przy­
gotowań rolnictwa do tej najważ­
niejszej kamnanii rolniczej. Podsu­
mowując dotychczasowe osiągnięcia 
i podkreślając ujawnione braki 1 
błędy, ustalono najważniejsze zada­
nia, jakie stolą przed radami naro­
dowymi w okresie przedżniwnymi 
I w czasie kampanii żniwno-omloto-' 
wej.

Naradzie przewodniczył wicepre­
zes Rady Ministrów Władysław 
Dworakowski. Wzięli w niej udział 
również: sekretarz KC PZPR — 
Edmund Pszczółkowskl, minister 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
— Hilary Chełcbowski, min. Rol­
nictwa — Jan Dąb Kocioł, szef 
Urzędu Rady Ministrów — Kazi­
mierz Mijał oraz przedstawiciele 
innych zainteresowanych resortów 
państivo-,v-.'clf, urzędów. Instytucji i 
organizacji społecznych.

nych żniw skrócić » 5 dni, dokonać 1 
koszenia rzepaku z 20 ha z rana, za­
raz po wschod7.ie Siłońca, dopóki rosa 
nie obeschnie i zwieźć go po zachodzie 
słońca, co zmniejszy do minimum 
wysypywanie się ziarna. Również 
składanie innych zbóż spółdzielcy 
postanowili dokonać w porze wieczo- 
dowej, co jak wykazały obliczenia, 
pozwoli zaoszczędzić 50 kg ziarna z 
ha, które normalnie wysypuje się 
przy zwożeniu w dzień, na skutek 
operowania promieni, słonecznych. 
Zwożenie i stertowanie zboża wieczo 
rem pozwoli zaoszczędzić około 219 
kwintali ziarna.

Brygada połowa z inicjatywy bry­
gadzisty Bronisława Hulisly posta­
nowiła dokonać omłotów zboża w 
40 proc, prosto z pola, co przyniesie 
dużą oszczędność roboczodniówek i 
pozwoli wykonać przed terminem o- 
bowiązkowe dostawy zboża państwu, 
(które spółdzielnia planuje zrealizo­
wać W 110". o do dnia 30.X. 1953 r.).

Przywódcy partii socjaldemokra­
tycznej z Saragatem na czele pro­
ponują wobec tego utworzenie rządu 
koalicyjnego, złożonego t  chadeków, 
socjaldemokratów i socjalistów, 
stawiając przy tym warunek, aby 
socjaliści zerwali umowę o jedności 
akcji z komunistami i wyrzekli się 
walki przeciwko polityce paktu 
atlantyckiego.

28 czerwca rozpoczęły się obrady 
plenum KC Włoskiej Partii Socjali­
stycznej, na którym sekretarz gene­
ralny partii Piętro Nenni wygłosił 
referat, zawierający odpowiedź na 
te propozycje.

Mówca wskazał, 4e oficjalne sta­
nowisko chadecji uzasadnia przy­
puszczenie, iż należy oczekiwać 
utworzenia rządu mniejszości, rzą­
du zależnego od nastrojów i kapry­
sów rozmaitych grup politycznych, 
rozdzieranych sprzecznościami we­
wnętrznymi. W ten sposób — 
oświadczył Nenni — uzyskamy ty l­
ko tymczasowe rozwiązanie sprawy, 
które moża wyrządzić poważne szko­
dy naszemu krajowi.

Mówca wskazał, że zbliżenie nie 
może nastąpić w drodze przetargów

Ponadto spółdzielcy postanowili do 
dnia 10 września dokonać orek ozi­
mych, a do dnia 80 września sie­
wów zbóż ozimych na przestrzeni 
245 ha, a przez dobrą uprawę i na­
wożenie podnieść wydajność z ha 
w porównaniu do roku 1953 przynaj 
mniej o jeden kwintal..

Ponadto spółdzielcy postano­
wili wybudować 4 budynki 
mieszkalne, jedną stajnię, jed- 
ną owczarnię, jedną piwnicę oraz 
połową cegielnię sposobem półgospo- 
darczym. Dzięki temu zobowiązaniu 
spółdzielcy zaoszczędzą około 20.000 
złotych.

Podejmując te cenne zobowiązania 
członkowie szychowickiej spółdzielni 
w ten sposób jeszcze bardziej wy­
każą indywidualnym chłopom wyż­
szość gospodarki 7,espołowej oraz 
zwiększą swój wkład w dzie­
ło gospodarczego umocnienia Oj­
czyzny. Spółdzielcy z Szycho­
wic wzywają do pójścia w ich 
ślady wszystkie spółdzielnie z terenu 
w a i .  l u b a l s k i a a n  l a \

o stanowiska ministerialne, ani te ł  
za pomocą chwilowych kontaktów', 
lecz w drodze jawnego i otwartego 
porozumienia, u którego podstaw 
leżeć będz.e program polityczny od­
powiadający interesom pokoju, de­
mokracji i postępu społecznego.

W t e le g ra fic zn y m  skrócie
>i> Jak donoszą  z W aszyn gton u , sc k r e ta r i  

stanu USA F oster D u lles o św ia d czy ! na kon­
ferencji p rasow e], że  sp otk an ie  m in istrów  
spraw  zagran iczn ych  W ielk ie! B ry ta n ii, Ł run- 
cji i S tan ów  Z jednoczonych odbędzie  s ię  w  
W aszyn gton ie  o k o ło  10 lipca br.

,  K orespondent A gencji N ow ych  Chin opi­
suje okrutny terror panujący w  Korei ^po- 
łudniow ej. S tw ierd za  on, że  p rzesz ło  s tu ty ­
sięczn a  policja w zm aga  w ciąż sw ą  terro ry ­
sty czn a  d z ia ła ln o ść, p on iew aż klika Li S y n -  
mana musi coraz to bardzie] op ierać s ię  na 
polic ii i na w ięz ien ia ch , aby u trzym ać »w .| 
ch w iejn a  w ład zę .

X  W ład ze bońskie zo rg a n izo w a ły  osta tn io  
dw a zjazdy N iem ców  p ochodzących  ze Ś l i ­
ska. U czestn ik ó w  zjazd ów  zw ożon o  sam och o­
dami na k oszt p ań stw a . Na z le ż d z ie  w  No­
rym b erdze p row ok acyjn e  p rzem ów ien ie  w y ­
g ło s i ł  o s ła w io n y  p o lak ożerca , bouski m inister  
Lu kasch ek . Drugi zjazd o d b y ł s ię  w  m iejsco ­
w o śc i W erl (strefa  b r y ty jsk a ). Na zjeżd z ie  
tym  p rzem aw ia! w  duchu o d w etu  i s z o w in iz ­
mu Adenauer. Z okazji pobytu  w  W erl A d e-  
nauer od w ied z i!  zbrodniarzy  w ojen nych , od­
b yw ających  kary w  m iejsco w y m  w ięz ien iu .

A gencja N ow ych  Chin donosi t  Manili, 
że  S ta n y  Z jednoczone będą nadal uzbrajać I 
szk o lić  w ojska  filip iń sk ie  w  ram ach układu  
am erykań sk o -  filip iń sk iego  o  pom ocy  w oj­
sk o w ej. 26 c zerw ca  filip iń sk ie  m in isterstw o  
spraw  zagran iczn ych  zak om un ikow ało , że  m oc 
ob ow iązu jąca  tego  układu zo sta n ie  p rzed łu żo­
na le sz c z e  o  S lat, p oczyn ając od R lip ca . W  
m y śl układu F ilip in y  o trzy m y w a ć  będn zo 
S ta n ó w  Z jednoczonych d a lsze  d o sta w y  sp rzę ­
tu w o jsk o w eg o  i in struktorów  d ia arm ii l i-  
lip iń sk iej. [

H olenderski dziennik „ D e  T ljd" opubli­
k ow ał sz er e g  w y p o w ied zi z prasy in donezyj­
sk iej. kom entu jących  p rzy b y c ie  do Indonezji 
h o len d ersk iego  m in is tra  sp ra w  zagran iczn ych  
Lunsa. Dziennik ind o n ezy jsk i „Pam andangan "  
w yraża  n ieza d o w o len ie , że  przyjazd  Lunsa  
pop rzed ziły  „ p ew n e  s ie t t e  I aroganckie  o -  
*w iadczen ia , obrażające u czucia narodu In­
don ezji" . T ego  rodzaju trak tow an ie In d on e/il 
przez H olandię —  podk reśla dzien nik —  unie­
m o żliw ia  popraw ę stosu n k ów  m ięd zy  H olan­
dią a Indonezją. D zienuik  „ B o r ito  lu d on esia"  
p isze :  M usim y raz na z a w sz e  skortcz.vć r. pa­
now aniem  holendersk im  zarów n o  w  in d o n e /il  
Jak na N ow ej G w in ei. W  tym  ceJu m usim y  
podjąć s z er e g  kroków  z anulow an iem  .u n ii ho­
len d ersk o .  in d on ezyjsk iej w łą c z n ie .

>!* Jak d on osi z  S tu ttgartu  A genc)a  ADN, 
po in terpelacji d ep u tow an ych  k om u n isty cz­
n ych , rów n ież  6 d epu tow an ych  S P D  do Land­
tagu B ad en ii —  W irtem b ergii w n io s ło  pro­
tes t  do rządu k ra jo w eg o  p rzeciw k o  zorgani­
zow aniu  zjazdu cz ło n k ó w  b. d y w iz ji S S  
„ W ik in g " . D ep u tow an i SP D  w  sw ef Inter­
pelacji doraagalą s ię  od rządu zakazu z w o ly -  
w a  nia tego  rodzaju prow ok acyjn ych  spotkad  
faszystów ’.

v  W ęg iersk i d zien nik  Szabad Nep donos?, 
że  w  statu ich  dniach obcy sam olot zr /u c ił na 
obszar kilku w si kom itatu V as u lotk i, która  
podburzały  m ieszk ań ców  p rzeciw k o  u strojow i  
dem okracji ludow ej I n a w o ły w a ły  do sab otażu . 
Ulotki te —  p isze  dziennik —  w y w o ła ły  obu** 
rżen ie  ludno<cl, która zeb rał*  U  1I 22 Lipca postanowili termin tesorocz

Kto osiągnie najlepsze wyniki
w procy no nowych normach?

W związku * rozpoczęciem pracy na nowych normach, robotni­
cy budowlani wzmogli walkę o jak największą wydajność pracy, 
o Jak najlepsze wyniki w realizacji planów.

Załoga Placu Budów Nr 2 ZB 4 LPZB w pierwszych dniach pra­
cy na nowych normach postanowiła współzawodniczyć między 
sobą o tytuł najlepszej brygady betoniarskiej, ciesielskiej 1 murar. 
skiej. Robotnicy z tych brygad współzawodniczą o zdobycie ty­
tułu najlepszego w zaw idzie, a kierownicy poszczególnych budów 
— o tytuł najlepszego kierownika.

Przystępując do współzawodnictwa, robotnicy Placu Budów Nr * 
apelują do załóg wszystkich Placów Budów ZB 4 o włączenie się 
do szlachetnej rywalizacji. Jednocześnie zwracaja się do Sekcji 
Techniczne i o wnikliwą i dokładną analizę wyników pracy współ­
zawodniczących 1 podawanie ich w końcu każdego miesiąca do 
wiadomości załogi.

H. Krawczyk
korespondent zakładowy

Spółdzieln ia Szychowice  
wzywa do współzawodnictwa na cześć 22 Lipca
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Gwarancja zaprzestania prowokacji
warunkiem przywrócenia łączności 

między sektorami Berlina
Pisma gen. Difcrowy do komensiantów sektorów zachodnich

BERLIN (PAP). Dnia 23 czerwca komendanci zachodnich sektorów 
Berlina przesiali do wojskowego komendanta radzieckiego sektora 
Berlina generała Dibrowy pismo dotyczące ulicznych zamieszek, do ja­
kich doszło we wschodnim sektorze Berlina dnia XI czerwca.

\V związku z tym generał Dibrowa skierował dnia 30 czerwca do 
amerykańskiego, angielskiego i francuskiego Itomendania Berlina iden­
tyczne pisma. W pismach tych czytamy m. in.:

„W swym piśmie z dnia 23 czerw­
ca br. usiłuje pan zaprzeczyć ściśle 
ustalonym faktom, że sprawcami 
podpaleń 1 innych ekscesów w dniu 
17 czerwca w radzieckim sektorze 
Berlina były nasłane z Berlina za­
chodniego wielkie grupv prowoka­
torów i agentów faszystowskich, za­
opatrzonych w broń i  aparaty od- 
biorczo-nadawcze oraz specjalnie 
wyszkolonych.

Obecnie jednak dla nikogo nie 
Jest tajemnicą, że 17 czerwca samo­
loty amerykańskie rzucały nad 
wschodnim Berlinem prowokacyjne 
ulotki, nawołujące do zamieszek i 
wystąpień przeciwko rządowi Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Wiadomo również, że 17 czerwca 
rozgłośnia am erykańska „RIAS“ 
oraz samochody z instalacjam i ra ­
diowymi, skierowane z zachodniego 
Berlina nad granicę wschodniego 
Berlina, a w szczególności w okolice 
rotsdam m er Platz i Potsdammer 
Bruecke, przekazywały prowokato­
rom instrukcje.

W załączeniu do mego pisma z 
dnia 20 czerwca przesłałem panu 
protokół przesłuchania Wernera 
Kalkowskiego, aresztowanego za 
ekscesy, który zeznał, że wysłany 
został do wschodniego Berlina z za­
chodniego Berlina przez oficera 
amerykańskiego nazwiskiem Hiwer 
w raz z grupą złożoną z 90 osób dla 
dokonywania podpaleń, grabienia 
sklepów i popełniania innych eksce­
sów. Woli pan pominąć ten fakt, 
jako nie zasługujący rzekomo na 
uwagę. Ale fakt pozostaje faktem. 
Mówi on za siebie. Znane są rów­

nież inne fakty ujawniające współ­
udział oficerów amerykańskich w 
wydarzeniach, które rozegrały się w 
Berlinie wschodnim dnia 17 czerw­
ca. Można np. powołać się na ogło­
szony przez władze śledcze Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
protokół przesłuchania aresztowa­
nego prowokatora Guentera Aloisa 
Niemetza, zamieszkałego w am ery­
kańskim sektorze Berlina — Kreuz- 
berg, Solmsstrasse 32. Niemetz ze­
znał, że wraz z grupą Innych pro­
wokatorów, z których część posia­
dała broń, a część butelki z m ateria­

łem palnym, wysłany był również 
przez oficera amerykańskiego do 
radzieckiego sektora Berlina dla 
dokonywania podpaleń i innych 
ekscesów.

Dla pana, panie generale, powin­
no być jasne, że taki stan rzeczy w 
Berlinie zachodnim zagraża porząd­
kowi publicznemu i bezpieczeństwu 
ludności Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Mimo to w piśmie z 
dnia 23 czerwca uchyla się pan od 
podjęcia niezbędnych kroków, które 
zapobiegłyby nadsyłaniu zbrodni- 
czvch elementów na terytorium 
Berlina wschodniego.

Tymczasem tego rodzaju gwaran­
cja jest nieodzownym warunkiem 
przywrócenia komunikacji między 
Berlinem zachodnim a wschodnim, 
jak stwierdziłem to w piśmie skie­
rowanym do pana dnia 20 czerw­
ca br.“.

Przed utworzeniem
n o w e g o  r z ą d u  w e  W ło szech

RZYM (PAP). — 30 czerwca pre­
zydent Włoch Einaudi podjął na no­
wo rozmowy w sprawie sformowa­
nia nowego gabinetu. Einaudi przyjął 
przewodniczącego Izby Posłów Gron. 
chiego, przewodniczącego senatu 
Mercagora, byłych przewodniczących 
Zgromadzenia Ustawodawczego Ter- 
raciniego 1 Sara ga ta, przewodniczą­
cych grup parlamentarnych partii 
komunistycznej obu izb Togliattiego 
i Scoccimarro oraz przewodniczących 
grup parlamentarnych partii chrze­
ścijańsko -  demokratycznej Moro i 
Cecchiego. Według doniesień prasy 
włoskiej Togliatti po rozmowie z 
Einaudi oświadczył dziennikarzom: 
sadzę, że nie łatwo będzie rozwiązać 
ten kryzys, ale nie będzie to jednak 
tak bardzo trudne, jeśli nikt nie bę­
dzie naruszał zasad demokracji.

Lnniel kontynuuje politykę
p o g a rs za n ia  s ytu a c ji m as pracujących Fra n c ji

PARYŻ (PAP) — We wtorek po południu nowy premier francuski 
Laniei przedstawił członków swego rządu Zgromadzeniu Narodowemu. 
Zgodnie ze zwyczajami parlamentarnymi, złożone zostały interpelacje w 
sprawie składu rządu, m. in. dwie pochodzące od komunistów. Jednak­
ie  Laniel zasada! odroczenia dyskusji nad interpelacjami, co w istocie 
oznacza ich pogrzebanie.

Reakcyjna większość Izby uczyniła 
radość terryi żądaniu Laniela. Zgro­
madzenie Narodowe postanowiło 386 
głosami przeciwko 211 odroczyć dy­
skusję nad interpelacjami, po czym 
posiedzenie zostało zamknięte.

Według informacji prasy, toczą się 
tymczasem rozmowy między przed­
stawicielami reakcyjnej większości 
W sprawie skompletowania składu 
gabinetu i podziału nieobsadzonych 
jeszcze stanowisk sekretarzy stanu 
w  ten sposób, by uwzględnić zastrze­
żenia poszczególnych stronnictw, nie­
zadowolonych z podziału głównych 
tek.

Przygrywką do obrad Zgromadze­
nia Narodowego były głosy prasy na 
tem at projektów finansowych nowe­
go gabinetu. Według zgodnych przy­
puszczeń, rząd Laniela, w poszuki­
waniu środków tymczasowego choć­
by zaradzenia katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej, domsgać się będzie 
podniesienia awansu banku francus­
kiego z 200 do 400 miliardów fran­
ków.

W związku z tym rząd zamierza 
podwyższyć podatki. Ponadto rząd 
Laniela nosi się podobno z zamiarem 
rozpisania pożyczki wewnętrznej i u- 
biegania się o nową pożyczkę zagra­
niczną. Dalsze plany rządu — jak 
donosi „L*Humanite" — przewidują 
wydanie dekretów pogarszających 
sytuację urzędników. Na ogół biorąc,

Lanlel ma przejąć na własny rachu­
nek projekty wysuwane w swoim 
czasie przez Rene Mayera.

W dniu 1 lipca prezydent Einaudi 
kontynuował rozmowy na temat u- 
tworzenia nowego rządu, przyjmując 
przywódcę monarchistów Lauro i se­
kretarza generalnego Włoskiej Partii 
Socjalistycznej Piętro Nenniego.

Hia udało się zmnsić do „Sntohy**

Robotnicy Niemiec zachodnich
potępiają sprawców prowokacji z  17 czerwca

BERLIN (PAP). Demokratyczna prasa zachodnio-niemlecka donosi 
o fiasku nowej prowokacyjnej kampanii _ odwetowców bońskich, która 
miała wzniecić nienawiść ludności Niemiec zachodnich do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i sP°'v°d°w ać dalsze prowokacje przeciw­
ko NRD.

Dla rozbudzenia nastrojów odwe­
towych władze bońskie usiłowały 23 
czerwca zmusić robotników Niemiec 
zachodnich do pięciominutowej przer 
wy w pracy na znak „żałoby" po 
prowokatorach, którzy zginęli pod­
czas zajść w Berlinie. M ając na u- 
wadze negatywne stanowisko robot­
ników zachodnio - niemieckich wo­
bec prowokacji faszystowskiej, w ła­
ściciele fabryk usiłowali osiągnąć 
swój cel wyłączając dopływ prądu 
do zakładów pracy i innymi sposoba 
mi. Jak  donosi prasa demokratycz­
na, większość robotników zachodnio- 
niemieckich nie podporządkowała się 
żądaniom przedsiębiorców i prawi­
cowych przywódców związków za­
wodowych i nie przerwała pracy.

Dziennik „Freies VoIk“ pisze, ie  
wezwaniom tym nie dali posłuchu m. 
in. górnicy Zagłębia Ruhry. Przyta­
czając wypowiedź górnika kopalni 
„Bismarck", który oświadczył: „Nie 
zmusrą oni nas, górników Ruhry, do 
wyrażenia solidarności z terrorysta­
mi i podżegaczami", dziennik pod­
kreśla, że stanowisko takie zajęła 
przeważająca większość górników 
Zagłębia Ruhry.

Robotnicy odlewni miedzi w Duis­
burgu kategorycznie odmówili przer­
wania pracy, oświadczając: „Nie

chcemy obchodizlć drugiego podpale- 
nia Reichstagu".

O odmownym stanowisku, robotni­
ków wobec wezwań do przerwania 
pracy donoszą z różnych przedsię­
biorstw w Wuppertalu i Duesseldor- 
fie. Kategorycznie odmówili zaprze­
stania pracy robotnicy stoczni w 
Hamburgu i hamburscy dokerzy, 
jak również załoga stoczni i portu 
Emden.

Byli a n g ie ls c y  
jeńcy wojenni
żądają rozejmu w Korei

LONDYN (PAP). 46 byłych angiel 
skicli jeńtów  wojennych w Korei 
przesłało do dziennika „Daily Wor- 
ker" list wzywający naród angielski 
do walki o położenie kresu wojnie 
koreańskiej. List wspomina o okrop 
nościach tej wojny 1 o mordowaniu 
napalmem kobiet i dzieci koreań­
skich. Autorzy lisiu podkreślają, że 
gdyby rząd Stanów Zjednoczonych 
chciał zakończyć wojnę, wojna już by 
się dawno skończyła w wyniku przy 
jęcia propozycji w sprawie jeńców 
wojennych, złożonych przez premie­
ra Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia w końcu marca br.

Za milczącą z a r y t ą  Robertsonów i Pullesów

Li Syn-man torpeduje rezejm w Korei
nowymi planami agresji

PEKIN (PAP). W dniu 29 czerwca Atencja Nowych Chin 
doniosła z Kaesongu:

W ostatnich dniach LI Syn-man, korzystając * pobłażania 
Amerykanów, zatrzymał przemocą liczną grupę koreańskich jeńców 
wojennych. Obecnie rozważa on nowy plan zatrzymania chińskich 
ochotnikow ludowych wziętych do niewoli.

Tolerancyjny stosunek Ameryka- | Agencji Nowych Chin donosi, ie
nów jest zachętą dla Li Syn-mąna. 
Nie zadowalając się „zwolnieniem'1 
jeńców koreańskich Li Syn-man, 
współdziałając z kliką Czang Kai- 
szeka, usiłuje „zwolnić" internowa­
nych obecnie w Korei południowej 
chińskich ochotników ludowych, a 
następnie wysłać ich przemocą na 
wyspę Taiwan. Zacieśnia się coraz 
bardziej współpraca między kuo- 
mintangowcami i lisynmanowcami.

W dniu 30 czerwca korespondent

nie ustają zbrodnicze próby storpe­
dowania rokowań o rozejm. Generał 
Robertson, który bawił w Seulu 
pięć dni, zachowuje milczenie co do 
swych rozmów z Li Syn-manem. 
Wiadomości z Seulu nie zwiększyły 
nadziei na zawarcie rozejmu.

Korespondent agencji am erykań­
skiej „Associated Pres3‘‘ cytuje o- 
świadczenie Li Syn-mana: „Będziemy 
walczyli sami, jeżeli alianci podpi­
szą rozejm...'1. Li Syn-man złożył to

Kampania na rzecz
r e M i l a c j i  ISosenhsrgdw 
w e F rancji .

PARYŻ (PAP) — We Francji na­
dal rozwija się kam pania na rzecz 
rehabilitacji Rosenbergów. W wielu 
dzielnicach Paryża powstają komite­
ty  rehabilitacji. Rnda miejska w 
Bagneux postanowiła uczcić pamięć 
Rosenbergów przez nazwanie parku 
miejskiego imieniem Ethel i Juliusa 
Rosenbergów

Z prasy radzieck iej

Ekspansja gospodarcza 
monopoli zachodnio-niemieckich

W zamieszczonym na lamach gazety „Trud" artykule O. Dżlszka- 
riani pt. „Ekspansja gospodarcza monopoli zachodnio-niemieckich" czy­
tamy m. in.:

— Fabrykanci Zagłębia Ruhry 
prowadzą obecnie zaciekłą ofensy­
wę na zagraniczne rynki surowca i 
zbytu. Rozczłonkowanie Niemiec 
pozbawiło przemysł Ruhry znacz­
nej części wewnętrznego rynku 
niemieckiego; wyścig zbrojeń i re- 
militaryzacja spowodowały paupe­
ryzację zachodnio - niemieckich 
mas pracujących .zmniejszyły ich 
zdolność nabywczą. Polityka dy­
skryminacji handlu z krajam i obo­
zu demokratycznego również godzi 
w przemysł zachodnio - niemiecki. 
Szukając wyjścia z tych trudności, 
monopoliści Zagłębia Ruhry rozwi­
jają ofensywę na rynki Europy za­
chodniej, Afryki, Ameryki Łaciń­
skiej i Azji.

Klęska poniesiona w drugiej woj 
nie światowej nie na długo osłabi­
ła monopole Ruhry. Są dziś one 
znowu konkurentami Anglii, F ran­
cji i USA. Walka konkurencyjna 
staje się coraiz bardziej zażarta, 
ponieważ w porównaniu z okresem 
przedwojennym sfera zastosowania 
kapitałów znacznie zmalaia, a jed­
nolity wszechogarniający rynek 
światowy uległ rozpadowi.

Już w roku ubiegłym eksport r. 
Niemiec zachodnich przekroczył o 
48% eksport przed woj en ny. Udział 
Niemieę zathaclojch w globalnym

eksporcie świata kapitalistycznego 
wynosi obecnie 5,5%, co stanowi 
przeszło połowę udziału Wielkiej 
Brytanii i równa się prawie udzia. 
łowi Francji.

Tak szybkie wyjście monopoli 
Ruhry na światowy rynek kapita­
listyczny stało się możliwe w wy­
niku odrodzenia zachodnio -  nie­
mieckiego imperializmu i milita- 
ryzmu. Nie jest też rzeczą przy­
padku, że gwałtowny wzrost eks­
pansji imperializmu niemieckiego 
rozpoczął się w  roku 1951, kiedy 
zachodnie władze okupacyjne cof­
nęły ograniczenia, dotyczące prze­
mysłu wojennego. Amerykańskie 
dolary, inwestowane w wojenne 
gałęzie gospodarki, dopomogły ma­
gnatom Ruhry w rekonstrukcji ich 
przedsiębiorstw na bazie najnow­
szej techniki,- w zorganizowaniu 
produkcji broni i realizowaniu 
programu eksportowego.

Najostrzejszą formę przybrała 
ekspansja niemiecka na rynkach 
zachodnio - europejskich. Ocenia­
jąc osiagnięcia monopoli Ruhry, 
„New York Times" pisał niedawno, 
że Niemcy zachodnie m ają „za­
pewnioną przewagę" w gospodarce 
europejskiej, zwłaszcza w konku­
rencji handlowej z Anglią. W rze­
czy samej eksport z  Niemiec za­

chodnich ju i w roku ubiegłym prze 
kroczył eksport angielski w takich 
krajach, jak Francja, Włochy, Bel­
gia, Austria, Szwecja i  Szwajca­
ria.

Sukcesy osiągnięte przez mono­
pole Ruhry na światowym rynku 
kapitalistycznym, nie zażegnały 
jednak niebezpieczeństwa kryzysu 
grożącego całej gospodarce zachod­
nio - niemieckiej z powodu jedno­
stronnego rozwoju tej gospodarki 
— rozwoju wojennych gałęzi prze­
mysłu ze szkodą dla cywilnych.

Najbardziej zagorzali mdlitaryści
i odwetowcy Ruhry widzą wyjście 
ze wszystkich trudności w nowej 
wojnie odwetowej. Tacy właśnie 
ludzie dyktują obecnie politykę w 
Bonn. Oni to organizują najroz­
maitsze prowokacje faszystowskie 
w rodzaju ostatniej awantury naj­
mitów amerykańskich w Berlinie. 
Jednakże trzeźwi politycy zachod­
nio . niemieccy rozumieją, że tą  
drogą można jedynie doprowadzić 
po raz drugi do katastrofy, w jaką 
wpęd&iła Niemcy klika Hitlera.

— Jedynie zjednoczenie Niemiec 
na drodze demokratycznej, jedynie 
polityka stosunków dobrosąsiedz­
kich i rozszerzenia kontaktów han­
dlowych z sąsiadami — pisze au­
tor w zakończeniu artykułu — 
może ocalić ekonomikę Niemiec za­
chodnich od kryzysu, może zapew­
nić całemu narodowi niemieckie­
mu pokój J bezpieczeństwo.

oświadczenie 13 czerwca, ale nic nia 
wskazuje na zmianę jego stanowis­
ka od tego czasu.

Według innych doniesień, Li Syn- 
man zamierza zgłosić „poprawki" 
do układu rozejmowego. Ma on nie 
tylko przeciwstawić się zwrotowi 
„zwolnionych" już 27 tysięcy jeńców 
koreańskich, lecz również zażądać 
przymusowego zatrzymania pozosta­
łych jeńców pod pretekstem „zwol­
nienia". Ponadto Li Syn-man do­
maga się, aby konferencja politycz­
na, która ma zebrać się po zawar­
ciu rozejmu, powzięła uchwały w 
sprawie unifikacji Korei w sposób 
korzystny dla reżimu lisynmanow- 
skiego. W przeciwnym razie Li Syn- 
man uważałby rozejm w  Korei za 
„nieważny1.

Li Syn-man wie zresztą dobrze, 
że strona koreańsko-chińska nia 
zgodzi się nigdy na takie aosurdal- 
ne „poprawki". Chodzi mu -więc je-, 
dynie o storpedowanie rozejmu.

Korespondenci amerykańskich a- 
gencji prasowych notują też inne 
plany Li Syn-mana. Plany te prze­
widują: zaatakowanie strefy neutral 
nej w Panmundżonie i Kaesongu; 
odmowę wycofania armii południo- 
woMtoreańskiej ze strefy zdemilita- 
ryzowanej; dalsze działania arm ii 
południowo-koreańskiej również po 
podpisaniu rozejmu; sabotowanie 
porozumienia w sprawie przekaza­
nia jeńców nie podlegających bez­
pośredniej repatriacji, neutralnej 
komisji repatriacyjnej; zaatakowa­
nie wojsk hinduskich przybywają­
cych do Korei południowej dla wy­
konania zadań związanych z zawar­
ciem rozejmu; zamordowanie dele­
gatów koreańskich i chińskich, któ­
rym powierzone będzie udzielenie 
wyjaśnień jeńcom nie podlegającym 
bezpośredniej repatriacji.

Rząd USA zdaje sobie dobrze 
sprawę ze wszystkich tych planów 
Li Syn-mana zmierzających do 
storpedowania rozejmu. Dotychczas 
jednak żaden odpowiedzialny przed­
stawiciel rządu USA nie przeciw­
stawił się tym planom, jakkolwiek 
rząd USA wielokrotnie oświadczył, 
że „ma nadzieję na zawarcie ro­
zejmu11. Zamiast tego Eisehower, 
Dulles i Robertson przyrzekają 
wciąż Li Syn-manowi podpisanie 
„paktu obrony wzajemnej". W tym 
stanie rzeczy można jedynie uważać, 
że żądania Li Syn-mana i jego pla­
ny storpedowania rozejmu' są nie­
uniknionym następstwem polityki 
USA. Rozmowy między Robertso­
nem a Li Syn-manem wciąż jeszcze 
toczą się w Seulu. Nic dziwnego — 
kończy Agencja Nowych Chin — że 
opinia publiczna całego śwista śle­
dzi bacznie te niebezpieczne rozmo­
wy.

i
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Z ż y c i a p a r t i i

K om itet Powiatowy w K ra śn ik u
musi wszechstronnie kierować 

przygotowaniami do kampanii żniwno — o m ło to w e j
W połowie trzecie] dekady czerw­

ca w osadach i wioskach powiatu 
kraśnickiego niewiele mówiło się o 
nadchodzących żniwach. Gdziekol- 
wiekby nie pojechać — do Studzia­
nek czy Suchej Wólki, do Stróży 
czy Święciechowa — wszędzie spra­
wa żniw nie skupiała jeszcze w pełni 
myśli i zainteresowań chłopstwa 
pracującego. Co najwyżej w sąsiedz­
kich rozmowach przewinęło się ja­
kieś zdanie na temat żniw lub o 
tym, że kobiety kończą już wielkie 
przedżniwne prania. Ale poza tym 
cicho. Gdy było spytać pierwszego 
napotkanego we wsi człowieka, co 
robi się w jego gromadzie, aby za­
bezpieczyć sprawne dokonan’e zbio­
rów i omołtów — spoglądał on 
lekko zdumiony na pytającego i po­
woli odpowiadał;

„Żniwa? Czas jeszcze, czas... Co 
tu się martwić, każdego roku idzie 
gładko to I tego roku pójdzie, zrobi
*ię, zrobi.

Te sanie słowa można było usły­
szeć zarówno od chłopów gospoda­
rujących indywidualnie jak i od 
wielu członków spółdzielni produk­
cyjnych. Nie spieszyła się wieś kraś­
nicka, nie szła jeszcze szeroko i 
iwareie na spotkanie żniwom.

NIESŁUSZNY PODZIAŁ
Nie trudno znaleźć przyczynę bez­

troskiego nastroju, jaki panował na 
kraśnickiej wsi. Jeśli nie ż^ła ona 
w atmosferze walki o sprawne prze­
prowadzenie kampanii żniwno-omło- 
towej, to tylko dlatego, że organi­
zacja partyjna 1 rady narodowe 
nie postaw iłv  przed nią tych zagad- 
ni;ń, nie wyjaśniły politycznego 
sensu i znaczenia wielkiej bitwy o 
zbiory. Do chłopa kraśnickiego nie 
dotarła uchwała Prezydium Rządu 
W sprawie przygotowania 1 przepro­
wadzenia kampanii żniwno-omłoto- 
wej. Dotychczasowe przygotowania 
zamykały się w obrębie biur pre­
zydiów rad narodowych t gminnych 
spółdzielni, warsztatów POM i GOM, 
prowadzone były bez udziału chło­
pów pracujących.

Ten niewłaściwy sposób przy­
gotowań Jest następstwem przy­
jęcia błędnych założeń przy opra­
cowywaniu planu przygotowań 
do kampanii żniwno-omłoitowej. 
Towarzysze z Komitetu Powiato­

wego i Powiatowej Rady Narodowej 
podzielili całą pracę na dwa etapy. 
W pierwszym zajmowano się głów­
nie sprawami przygotowania ma­
szyn i sprzętu na dzień gotowości; 
na drugi etap (rozpoczynający się 
po 25 ub, m.) zaplanowano pracę po­
etyczną i  instruktażowo-organiza- 
cyjną. A czy można należycie przy­
gotować maszyny 1 sprzęt bez pra- 
y politycznej z ludźmi, którzy wy.- 

konują remonły?
,można mieć pewność, te  

s  1 " “ szyny znajdujące się w 
rękach prywatnych posiadaczy a 
stanowiące w powiecie krainie! 
kim Poważną siłę „4 silników spa- 

. .si!nik6w elektrycz­
nych, 321 żniwiarek, 390 młocarń

szerokomłotnych, ponad 3000 innych 
młocarń itd.), zostaną na czas wy­
remontowane, gdy nie będzie czu­
wać nad tym cała gromada?

O czyw iście  nie można. I dlatego 
skoncentrowanie prac przygotowaw­
czych w okresie do 25 ub. m. pra- 
wte wyłącznie na zagadnieniu re­
montu maszyn było poważnym błę­
dem, który opóźnił czynne włącze­
nie się chłopstwa pracującego do 
akcji przygotowań i ujemnie wpły­
nął na przebieg prac remontowych. 
Dzień gotowości zastał powiat kraś­
nicki pod każdym względem nie­
przygotowany do rozpoczęcia żniw.

m a sz y n y  n ie  m o g ą  p r z ę s ł o
NIC CAŁOKSZTAŁTU ZADAS

Przygotowanie maszyn i sprzętu 
do kampanii żniwno-omłotowej to 
bardzo ważna sprawa, która powin­
na się znajdować w centrum zain­
teresowania Komitetu Powiatowego 
I rad narodowych. Ale maszyny 
wtedy spełnią swą rolę, gdy znaj­
dują się w rękach ludai, którzy po­
trafią się nimi posługiwać i zd>łją 
sobie sprawę z wagi zadań, jakie 
przy pomocy maszyn mają wyko­
nać. A zatem dla sprawnego prze­
prowadzenia kampanii żniwno- 
omłotowej nie wystarczy tylko przy 
gotowanie maszyn i sprzętu.

Trzeba po pierwsze opracować 
pitny prac żniwnych, omłotowych, 
pomocy sąsiedzkiej, wykorzystania 
maszyn i sprzętu, kontroli iitp. oraz 
przyswoić aparatowi rad narodo­
wych umiejętność organizowania 
tych prac. #

Należy po drugie zapewnić ma­
ksymalnie sprawną obsługę maszyn 
przez przeszkolenie w tym zakresie 
kadry POM, PGR oraz brygad polo- 
wyrh w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Przede wszystkim zaś itrze ba prze­
poić masy chłopstwa pracujacego z 
gromad indywidualnych i spółdziel­
ni produkcyjnych, cały aparat rad 
narodowych i ośrodków maszyno­
wych wolą walki o zwycięskie prze­
prowadzenie wielkiej bitwy o chłeb, 
zaszczepić im upór i ofiarność w 
łamaniu trudności.

W tym celu wszystkie zadania 
organizacyjne techniczne, szkole­
niowe muszą być prowadzone w 
ścisłym powiązaniu z szeroką pracą 
polityczną, z wyjaśnieniem masom 
znaczenia sprawnego dokonania 
zbiorów dla podniesienia poziomu 
stopy życiowej mas 
miast i wsi.

Komitet Powiatowy w Kraśniku 
nie potrafił objąć swym kierownic­
twem politycznym całokształtu za­
dań związanych z przygotowaniem 
kampanii żniwno - omloiowej. Na 
dwu ostatnio odbytych posiedze­
niach egzekutywy KP (17 i 24 ub. 
m.) omówiono wprawdzie sprawę 
przygotowań, ale dyskusja nip dala 
pozytywnych wyników, ponieważ 
wszystkie zagadnienia zagłuszyła 
sprawa przygotowania maszyn w 
POM.

Maszyny przesłoniły towarzyszom

z Komitetu Powiatowego w Kraśni­
ku sprawę przygotowań organiza­
cyjnych, sprawę mobilizacji mas 
pracujących i wiele innych zajjad- 
nień.

WIĘCEJ TROSKI
O WIES INDYWIDUALNĄ

Przy pomocy wytycznych Komi­
tetu Wojewódzkiego (które trochę 
za późno dotarły do Kraśnika) Ko­
mitet Powiatowy przeszedł ostatnio 
od pracy jednokierunkowej do bar­
dziej wielostronnego kierowania 
przygotowaniami do kampanii żniw­
no-omłotowej. Ale s:zereg zagadnień 
leży jeszcze u orem. Wśród nich 
najważniejszym jest zagadnienie 
mobilizacji chłopów gospodarują­
cych indywidualnie.

Zastrzeżenia musi budzić stanowi­
sko egzekutywy KP, która dotych­
czas nie zwróciła uwagi na to, że 
rady narodowe nie są zorientowane 
zarówno co do ilości jak i stanu 
technicznego maszyn, znajdujących 
się w rękach prywatnych posiada­
czy, że kancelaryjnie i bez wiary w 
i-h skuteczność opracowuje się pla­
ny pomocy sąsiedzkiej, że POM-y 
nie widzą sw e h  zadań na groma- 
dnch irM widualnych. F.kz.ekutywa 
nie dostrzegła, że zapewnienie, iakie 
je ' złożył kier. wydziału rolnictwa 
PPRN tow. Szewczuk o gotowości 
maszyn i sprzętu w gospodarstwach 
indywidualnych musiało się operać 
chyba na danych z ubiegłego roku, 
bo w roku bieżącym (i to w dniu, 
w którym tow. Szewczyk składał 
egzekutywie sprawozdanie) np. w 
gminie Zakrzówek maszyny nie by- 
>y gotowe do eksploatacji a w in­
nych gminach nie było lepiej. Człon 
kow;e partii z gminy Zakrzówek 
uczciwie stwierdzają, że pomoc są­
siedzka (od chwili jej wprowadze­
nia do kampanii wiosenno-siewnej 
włącznie) pozostawa’a na p?pierze,

bo małorolni chłopi nie doceniają 
jei znaczenia, a bogacze wiejscy 
w yraźnie ją sabotują,

Tych spraw nie wolno pomijać 
milczeniem, trieba, aby Kom tet 
Powiato./v i wszyscy członkowie 
partii zwrócili oczy na wieś indywi­
dualną, aby stworzyli warunki dla 
wprowadzenia pomocy sąsiedzkiej, 
śledzili remonły mas.;yn, troscozyli 
się o właściwe pracowanie planów 
pra^ żniwno omło owych i walczyli
o ich pełną realizację.

• * »

Dzisiaj, gdy żniwa są już prawie 
„za pasem" — wieś kraśnici^ wię­
cej interesuje się przygotowaniami. 
Głównym tematem rozmów staje się 
sprawa żni.v. Komitet Powiatowy i 
rady narodowe przystaoiły już do 
pracy polilyczr, - wśród chłopstwa 
pracującego. Niewąpltiwie sytuacja 
jest już nieco lepsza.

Jednak jak wynika z pobieżnie 
omawianych w niniejszym artykule 
błędów Komitetu rowlatowego w 
kierowaniu dotychczasowymi przy­
gotowaniami—zabezpieczenie spraw­
nego przeprowadzenia kampanii 
żniwno-omłotowej wymaga jeszcze 
wiele intensywnej pracy, odrobienia 
zaległości.

I dlaite o Egzekutywa Komitetu 
Powiatowego powinna jeszcze raz 
przeanalizować przebieg przygoto­
wań, wyciągnąć wnioski z popełnio­
nych błędów i przejść do wszech­
stronnego kierowania kampanią 
żniwno-orołotową.

Trzeba, aby każdy członek partii, 
każdy ehlop pracujący, każdy pra­
cownik aparatu państwowego w'e- 
dział, że od jejro wysiłku, od jego 
ofiarności zależne jent prawidłowe 
rozwiązanie wielkiego zagadnienia 
gospodarczo-poliitycznego, jakim jest 
kampania żnlwno-omłotowa.

W. S.

„Dni Morza" iciągnęhi m  Wybrzeia 
wycieczki z cuU-go kraju. Pluton 
żeński z 173 Brygady „Służba Pol­
sce" w nagrodę, za dobrą pracę to 
PGR Cajewo przyjechał do Sopot. 
Junaczki przybyły do brygady z woj. 
poznańskiego i wyrabiają od 175 do 
180% normy. Na zdjęciu: junaczltt 

podziwiają piękno Łtullyku.

W ramach łączności miasta ze teslą
uczennice Szkoły Pielęgniarskiej w 
Chełmie nawiązały kontakt ze spół­
dzielcami z Kasitanu. Na zdjęciu: 
uczennice na samochodzie w drod-.a 

do spółdzielni.

Uchwała R z ą d u  w sprawie kampanii żniw na -  omłotowej
opublikowana w prasie 

p o w in n a  s tan o w ić  w ytyczną  d z e a k n ; i i

Pracujemy na nowych normach
Idę na drugą zmisnę.’od  dziś pra.  

eujemy na nowych normach. Zasta­
nawiam się jak należy zorganizować 
swą pracę, by jak najbardziej prze­
kroczyć nową normę i pracować jak 
na i wydajniej.

Do tej pory wykonywałem ponad 
250%, ciekaw jestem ile będę wyra­
biał teraz.

W warsztacie zastaję już kolegów. 
Brygada nasza w komplecie. Bryga­
dzista Fux zwrócił się do nas przed 
rozpoczęciem pracy.

— Rozpoczynamy pracę po nowe­
mu jako jedni z p !erwszych w na­
szej fabryce. Od razu musimy po­
dejść z głową do roboty. Trzeba ta k . 
zorganizować pracę, tak ją uspraw- 
nić, by pokonać nowe normy.

Pierwsza zmiana ciągnę'a jak zło­
to. Niektórzy wyrobili i do 200%. 
Nie będziemy i my od nich gorsi — 
powiedział.

P u n k tu jc ie  o drugiej rozeszliśmy 
się do stanowisk pracy. Z miejscy 
ruszyły maszyny. Warczą głośniej 
niż zwykle, szybciej obracają się 
wrzeciona tokarek. Obok mnie po­
chylają się uważniejsze niż zwykle 
twarze kolegów. Od czasu do czasu 
posyłamy sobie radosne spojrzenia.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że 
wykonując lepiej plan i czyniąc swą 
pracę bardziej wydajną przyczyn.a- 
my się do wzrostu i umocnienia na­
szej Ojczyzny. Jesteśmy świadomy­
mi robotnikami FSC, dlatego wystą­
piliśmy sami o jak najszybsze wpro­
wadzenie nowych norm. D'atego 
dzień 20 czerwca by1 dla nas rados­
ny. Cieszymy się, że od dziś niejeden 
łazik i bumelant został poz.bawiony 
możliwości zarabtan:a kosztem in­
nych, że nie ma już starych norm, 
k tó re  dawały możność ob<iania się.

Stary system norm dawał możność 
osiągnięcia 200'fi przy 4-godz.innej 
nawet pracy. Pierwszy dzień pracy 
na nowych normach minął. Przed 
odejściem zebraliśmy się by podsu­
mować wyniki dnia.

Przeciętne wyrobienie naszej bry­
gady wyniosło IB0—170%. Kol. .16- 
zef Paprocki wyrobił 190%, Adam 
Waćko 1/10%, Antoni M izbłek 170%.

było mkopo spośród nas, kto by 
normy nie wykonał.

Nasza młodzieżowa brygada czy­
nem wykazała, że normy są  realne.

frezer z

Uchwala Prezydium Rządu w spra
wie przygotowania i przeprowadze­
nia kampanii żniwno • omłotowej o- 
kreśla nie tylko zadania spółdzielczo 
ści, GS, aparatu służby rolnej, ale 
jednocześnie podkreśla mocno, że 

pracujących j za całokształt przygotowań do żniw 
i ornlotów odpowiadają prezydia rad 
narodowych.

Uchwała ta nie tylko określa za­
dania, ale jednocześnie wskazuje 
metody pracv nad ich reali­
zacją. Zatem dokładna znajomość u- 
chwały przez przewodniczących i 
członków prezydiów rad narodowych 
jest jednym z pierwszych warunków 
jej słusznej realizacji w terenie.

A tymczasem ten warunek nie zo­
stał spełniony. Weźmy dla przykładu 
Prezydium GRN w Skierbieszowie 
(pow. Zamość) Członkowie tego pre­
zydium próbują kierować przygoto­
waniami do kampanii żniwno-omłoto 
wej. W pracy tej popełniają liczne 
błędy, które wynikają właśnie z nie­
znajomości uchwały Prezydium Rzą 
du. 24.VI. podczas roboczej odpra­
wy sołtysów sekretarz i wiceprze­
wodniczący Prezydium GRN instruu­
jąc sołtysów ani słowem nie wspom­
nieli o trójkach gromadzkich, o Ich 
wsnółpraey z aktywem społecznym, 
jaki powinien pomagać im w przy­
gotowaniach do akcji żniwno - omlo- 
towej.

Czyżby zapomnieli? — Nie, po pro 
stu nie wiedzieli. Uchwały Prezy­
dium Rządu, która była opublikowa­
na w prasie nie przestudiowali. Z 
Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej przyszło pismo do Gminnej 
Rady Narodowej w Skierbieszowie. 
W piśmie tym Prezydium PRN Za­
mość żąda terminowego przesiania 
aktualnych wykazów posiadanych 
maszyn żniwnych i omłotowych oraz 
aktualnych planów pomocy sąsiedz­
kiej. Członkowie Prezydium GRN w 
Skierbieszowie wyciągnęli z tego pi­
sma wygodny dla siebie wniosek, że 
obowiązki Prezydium GRN w tego- 
roerhei k^mnanii żnlwno-omlf^nwej 
skończą się na odświętnym posledze 
niu Uatły i wysianiu żądanych wy­
kazów do powiatu.

Tymczasem sytuacja w gminie wy­
maga organizacyjnej i politycznej 
pracy ze strony gminnej rady, komi

M. Miszkurta 
brygady Fusa

FSC Im. Bolesława Bieruta * gji I trójek gromadzkich.

Sołtys gromady Skierbieszów 
twierdzi wprost: „Po co robić plany 
pomocy sąsiedzkiej, kiedy ludzie nic 
odważą się według tych planów z 
pomocy sąsiedzkiej korzystać". Dla 
niego ten stan rzeczy jest nadzwy­
czaj wygodny. Nikt po pomoc są­
siedzką się nie zgłasza, to w jego in­
terpretacji znaczy, że nikt jej nie po­
trzebuje. Może wi’ęc w sprawozdaniu 
złożonym w Prezydium GRN powie­
dzieć, „że u niego z pomocą sąsiedz­
ką wszystko w porządku".

Na terenie gminy gospodarzą już 
trzy spółdzielnie produkcyjne. Nie­
które z nich gospodarzą dobrze i św!e 
cą przykładem (jak np. spółdzielnia 
w Cieszynie), inne borykają się r. po­
ważnymi trudnościami (np. spółdziel­
nia w Ilowcu). Czy Gminna Rada 
Narodowa opracowując plan akcji 
żniwno - omłotowej nie powinna za­
poznać się z trudnościami, jakie ma­
ją spółdzielnie i w porozumieniu z 
dyrekcją POM opracować plan po­
mocy dla spółdzielców w Ilowcu?

Prezydium GRN zapomniało zupeł­
nie o organizacji żłobków I dzleciń- 
rów w gromadach na okres żniw i 
omłotów. Prezydium zapomniało ró­
wnież, że jednym z zadań POM jest 
zawieranie umów na pracę z grupa­
mi gospodarzy, że maszyny POM 
znajdujące się na terenie ich gminy 
powinny planowo uzupełnić odczu­
wany w Podwysokicm. Majdanie. Ha 
jownikaeh brak żniwiarek i innych 
maszyn rolniczych.

nieznajomość uchwały Prezy­
dium Rządu, opublikowanej przed 
dwoma ty”odnirmt w n>-a$ie, nrrez 
członków Prezydium GRN w Skier­
bieszowie jest rzeczą przypadkową? 
Nie! Wynika ona z nieumiejętności 
korzystania z prasy w ogóle. Towa­
rzysze ze Skierbieszowa godzą się z 
tym, że gazeta krytykuje ich błędy, 
że informuje ich o tym, co się dzieje 
w świecie, lecz tego, że uchwała za­
mieszczona w gazecie jest wytyczną 
dla codziennej pracy, Jeszcze nie ro­
zumieją.

Towarzysze z Prezydium GRN w
Skierbieszowie przyzwyczaili się stu­
diować 1 realizować uchwały Rządu, 
które przychodzą do nich w Moni­
torze lub z odpowiednim okólnikiem

Prezydium WRN lub PRN, lub W 
ostatecznym wypadku czekać na od­
prawę w powiecie.

Uchwała Prezydium Rządu ukaza­
ła się w porę. Wymagała natychmia­
stowej reakcji ze strony prezydiów 
rad. Monitor i  tekstem uchwały doj­
dzie do Skierbieszowa w parę dni 
no dniu gotowości do akcji żniwnej. 
W tym czasie bęJzie za pó/no, by roz 
poczynać przygotowania do kierowa­
nia kampanią żniwno omlotową. Nie­
właściwy stosunek do publikowa­
nych w prasie uchwał Rządu spowo­
dował, że dzi*ń 25 czerwca w Sl;'er- 
bicszowle był nie dniem gotowości, 
lecz dniem, w którym Prezydium 
GRN rozpoczęto dopiero przygoto­
wania do akcji żniwno omłotowej.

J. Karwacki

Odpow iadam y korespondentom
i m i e l n i k o m

Zarząd koła ZMP przy Szkole 
Ogólnokształcącej st. lic. w Kocku
— W odpowiedzi na naszą notatkę 
krytyczną pod Waszym adresem, 
przystaliście nam wyjaśnienie, w 
którym zapewniliście nas, że błędy 
w dziedzinie współpracy Waszej z 
Radą Ped?gogiczną j w zakresie 
pracy nad młodzieżą Waszej Szko­
ły będą usunięte. Prosimy napisać, 
jak ta praca przedstawia się obe> 
nie, czy macie juJ\osiągnięctó szcze­
gólnie w zakresie poprawy wyni­
ków nauki młodzieży.

Oh. Jan 7,<eH*sUi — pracown ic 
KFWM w Kraśniku. — Otrzymali­
śmy Wasz. list, w którym wyrażac:e 
swoja wdzięczność dla Władzy Lu­
dowej i swojemu kierownictwu 
KFWM w Kraśniku za to, że może­
cie ratować swoje zdrowie, lecząc 
się w sanatorium.

.Test T>owszechnvm zjawiskiem w 
Polsce Ludowej, że ci co potrzebuią 
pomocy doztaią jej od naszych 
Władz. Dobrze jest jednak, że zda­
jecie sobie snrawę z tych wielkich 
zdobyczy socjalnych i że wyrażacie 
z tego powodu swoją wdzięczność.

Pozdrawiamy Was I życzymy 
szybkiego powrotu do zdrowią.
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Młodzież Lubelszczyzny godnie uczci
(V Światowy Festiwal Młodzieży i Stadentów

Już tylko miesiąc dzieli młodzież całego iioiata od IV Festiwalu 
to Bukareszcie. W okresie przygotowań do Festiwalu wśród mło­
dzieżowych załóg zakładów przemysłowych Lubelszczyzny wzmaga 
się tempo pracy, rośnie entuzjazm.

Wyrazem tego są podejmowane na cześć Festiwalu zobowią­
zania produkcyjne brygad młodzieżowych i poszczególnych 
ZMP-owców.

W Kraśnickiej Fabryce Wyrobów 
Metalowych ZMP-owska brygada 
Mieczysława Brody z działu krótkich 
serii obróbki miękkiej, podejmując 
zobowiązania, wezwała wszystkie 
młodzieżowe brygady do współza­
wodnictwa o tytuł najlepszej bryga­
dy pionierskiej. Apel ten podjęło 
wiele brygad a wśród nich przodująca 
brygada Fendrychowskiego. ZMP-o- 
wiec Wiesław Wojtaszek z działu pro 
dukcji zobowiązał się wykonywać 
codziennie do końca br. 8 koszyków 
do łożysk ponad plan.

O zapale ZMP-owców z Kraśnic­
kiej Fabryki Wyrobów Metalowych, 
o ich wkładzie w budownictwo sil­
nej gospodarczo Polski, dowie się 
młodzież całego świata. Opowie jej 
o tym delegat z KFWM,_ Edmund 
Mysak.

Zbliżający się Festiwal przywitała 
młodzież FSC im. B. Bieruta w Lu­
blinie podjęciem 90 zobowiązań pro­
dukcyjnych, w których realizacji 
bierze udział 293 ZMP-owców. Szcze­
gólnie żywo i entuzjastycznie przy­
gotowują się do Festiwalu młodzi 
robotnicy z Hali Głównego Montażu. 
Wśród nich bowiem jest koleżanka 
Wanda Mulak, która pojedzie do Bu­
karesztu, aby zawieźć młodzieży kra 
jów uciskanych słowa otuchy, aby o- 
powiedzieć o tym jak chłopcy i dziew 
częta z FSC przyczyniają się do u- 
mocnienia obozu pokoju, aby przy­
wieźć w zamian i upowszechnić do­
świadczenia przodującej młodzieży 
z innych krajów  obozu pokoju.

Zobowiązanie ZMP-owców z Hali 
Głównego Montażu brzmi: pracując 
na nowych normach wykonamy plan

Mg ptzy^latlzie Lubelskich Fnbryk Wag

Komitet Zakładowy PZPR
zlekcewnżył spicwę nowych norm

ROBOTNICY Z ZAKŁADU NR 3
FRACUJĄ JUŻ NA NOWYCH 

NORMACH

Z inicjatywy robotników, niektóre 
'działy i brygady LFW zaczęły już w  
dniu 20 bm. przechodzić na nowe 
łjormy. Z tą cenną inicjatywą wystą­
pił młody brygadzista z zakładu nr 3 
ob. Mieczysław Kotarski. Na jego 
apel odpowiedzieli w tym samym 
dniu robotnicy ze sztancowni, działu 
beleczek i działu produkcji belek 
(dźwigni głównych).

W pierwszym dniu pracy „po no­
wemu" każdy z członków brygady 
wykonał w  ciągu 6 godzin pracy 
(sobota) po 50 beleczek, a więc 198 
procent nowej normy.

W wysokim procencie przekroczo­
no również nowe normy w dziale 
belek. Brygady pracujące pod kie­
rownictwem: Grabowskiego, Chru- 
ściechowsklcgo, Kozłowskiego l Gór­
niaka wykonały swoje zadania w 160 
procentach. Robotnicy uważają jed­
nak, że zrobili za mało.

— 160°/o normy to za mało dla am­
bitnych dobrych fachowców. Sobota 
dzień krótki — mówią, ale nie myśl­
cie, że to tak będzie zawsze. Potra­
fimy uporać się z nowymi normami. 
W najbliższym czasie postaramy się, 
aby nasze normy były większe od 
wykonywanych w pierwszych dniach.

W sztancowni pracuje kilka ko­
biet: Janina Gruda, Bronisława Da-» 
ruń 1 Janina Bogdańska. Ta ostatnia 
tnie poprzeczki szczególnie uważnie. 
Sprawdza ile można wyrobić na no­
wych normach. Bogdańska denerwu­
je się. Złamał się doreń, narzędziow- 
nia nie dostarczyła zapasowego, co 
to za robota.

Ma rację. Dział techniczny, narzę- 
dziownia i zaopatrzenie powinny o 
tych sprawach pomyśleć wcześniej, 
przejąć się bardziej swoimi obowiąz­
kami t przygotować tak warsztaty 
do pracy na nowych normach, aby 
nie było kłopotu podczas produkcji, 
eby nie było awarii i przestojów co 
w LFW nie należy niestety do rzad­
kości.

Kiedy już w maju komentowano 
w fabryce -szeroko sprawę rewizji 
norm organizacja partyjna nie za­
brała się jeszcze do pracy politycznej. 
W dniach od 26 maja do połowy 
czerwca sprawą norm interesowała 
się tylko administracja fabryki. Ko­
mitet Zakładowy uważał, że ma 
jeszcze czas. Dopiero w dniu 29 maja 
zwołał jedyne wr tym okresie zebra­
nie aktywistów partyjnych i  związ­
kowych, bezpartyjnych, przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów i mło­
dzieżowców. Nie prowadził przez ca­
ły czerwiec codziennej, systema­

tycznej pracy z grupami partyjnymi. 
Skutek jest taki, że jeszcze do dziś 
są w LFW organizatorzy partyjni, 
którzy nie potrafią wytłumaczyć 
członkom swojej grupy nowych za­
gadnień. Nic dziwnego, że w zakła­
dach nr 1, 2 i 4 dotychczas nikt nie 
zgłosił przystąpienie do pracy na 
nowych normach. Brak jeszcze ofiar 
ności w pracy u wielu członków 
partii. Niektórym z nich sprawa 
wzrostu produkcji wydaje się być 
obojętna.

I wreszcie sprawa, której jakoś nie 
dostrzeżono w Lubelskiej Fabryce 
Wag. Komitet Zakładowy Partii i 
organizacje związkowe i społeczne 
w tym zakładzie nie dostrzegają ro­
boty wroga, który występował 
zwłaszcza w  zakładach n r  1 i nr 2, 
tzerząc plotki zachęcając do obniże­
nia wydajności pracy. Członkowie 
partii z tych zakładów nie przeja­
wiają jednak żadnej działalności.

Komitet Zakładowy Partii z Lu­
belskiej Fabryki Wag nie widzi, że 
tylko osobisty przykład członków 
partii, umiejętność politycznego wni­
kania w każdą dziedzinę produkcji i 
naostrzenie czujności pomoże mu w 
politycznym kierowaniu walką o 
plan, o wzrost wydajności pracy.

Dan.

lipcowy na dwa dni przed termi­
nem.

W Hali Obróbki Drewna — Rze­
pecki, Wawryszuk i Sobkiewicz 
oprócz zobowiązań zwiększenia o 25 
procent wydajności pracy na nowych 
normach postanowili na cześć Festi­
walu przepracować dodatkowo 50 ro- 
boczogodzin i  zrobić boisko sporto­
we.

Zatrudnione przy budowie Cemen­
towni Rejowiec II brygady młodzie­
żowe również witają czynem IV Fe­
stiwal. Brygada Józefa Maksima 
skróci term in wykopu 550 m. sześć, 
ziemi o 2526 roboczogodzin, a człon­
kowie brygady Władysława Roziń- 
skiego zaoszczędzą przy robotach 
ziemnobetoniarskich 44 dni robocze.

W okresie poprzedzaj ącym Festi­
wal koła ZMP-owskie w zakładach 
pracy ożywiły pracę polityczno-wy- 
chowawczą. Coraz częściej spotkać 
można w czasie przerw śniadanio­
wych grupki młodzieży, wspólnie 
dyskutujące nad artykułam i praso­
wymi na tem at sytuacji międzynaro­
dowej, na temat zbliżającego się Fe­
stiwalu. Nierzadko do grup tych 
przyłączają się starsi. Stawiają mło 
dym pytania, dorzucają mądre uwa­
gi. W FSC im. Bolesława Bieruta 
codzienne „prasówki" weszły już w 
zwyczaj i skupiają coraz większą 
liczbę robotników.

Wielki wpływ na młodzież ro­
botniczą m ają również częste wie­
czornice, na których obok śpiewu, 
recytacji, zabawy znajdzie się zaw­
sze miejsce na krytykę bumelantów, 
popularyzowanie osiągnięć przodow­
ników. Wieczorki takie coraz bar­
dziej zbliżają do ZMP młodzież nie- 
zorganizowaną.

Z dorobku produkcyjnego, z pra- | 
cy naszej młodzieży możemy być i 
dumni. Delegaci młodzieżowi będą I 
mieli czym się pochwalić na IV Swia 
towym Festiwalu w Bukareszcie.

Kom.

W dniu 25 czerwca komisje służby rolne) kontrolowały stan przygotowa­
nia maszyn w PGR-ach, POM-ach, OOM-ach itd. Na zdjęciu: komisja io 
składzie: dyrektor POM w Pułtusku  — Henryk Przyborotuskl, przeicod- 
niczący GRN w  Winnicy (poił). Pułtusk) — Józef Strzelczak, prezet 
Gminnej Spółdzielni ZSCh — Kazimierz Kaźmierczak dokonuje przeglą­
du żniwiarek w  GOM Winnica. Żniwiarki remontował mechanik GOM 

— Mieczysław Bobowski. (CAF — fot. Zyg. Wdowiński)

A le k sa n d e r  S m o la r Ł ‘e w ifg
Dyrektor WSK

lak nasza organizacja partyjna
p r a c u ’e  z d o z o r e m  tech n ic zn y m

Wanda Mulak, przodownica pracy z 
działu Głównego Montażu, w FSC 
im. Bolesława Bieruta wyrabiająca 
130% normy została wybrana dele­
gatem na IV  Światowy Festiwal 

Młodzieży i Studentów.

Trudności jakie mamy w naszym 
zakładzie w dużej mierze wiążą się 
z pracą dozoru technicznego, a ich 
źródeł często szukać należy w for­
mach pracy naszego Komitetu Za­
kładowego i organizacji partyjnej — 
z inteligencją techniczną.

Kadra inżynieryjno - techniczna 
naszego zakładu składa się zarówno 
ze starszych, doświadczonych specja­
listów jak (i to w przytłaczającej 
większości) z młodych technikrw  i 
inżynierów — absolwentów szkół 
średnich i wyższych uczelni.

Nasza kadra doświadczonych spe­
cjalistów ze względu na swą wiedzę, 
praktykę, umiejętności posiada znacz 
ny wpływ na produkcję, na jej wy­
niki. Ci ludzie większą część swego 
życia spędzili w warunkach kapita­
listycznych, najczęściej z dala od re­
wolucyjnego ruchu robotniczego i 
trzeba powiedzieć, że ich sposób my. 
ślenia jest często różny od naszego 
sposobu pojmowania zagadnień. Nie 
znaczy to jednak, abyśmy się z tym 
pogodzili, lub wierzyli, że tak musi 
być i nic się nie da zmienić.

W pracy z kadrą specjalistów stara­
my się poprzez oderwanie jej od biur­
ka,* bezpośrednie powiązanie z robot­
nikami, przez okazywanie zaufania i 
stałą kontrolę zbliżyć ją do załogi, 
związać z nami. Te formy pracy da­
ły już pozytywne wyniki. Mamy Wie­
lu specjalistów, jak inż. Dworak, inż. 
Eujalski i inni, którzy stopniowo 
zmieniają swój pogląd na życie, co­
raz mocniej stają na naszych pozy-

M e m oże być zaległości 
w obowiązkowych dostawach

Na terenie naszego województwa 
gminne rady narodowe i  gminne 
delegatury Ministerstwa Skupu pro 
wadzą energiczną akcję, zmierzają­
cą do całkowitego ściągnięcia zale­
głości za rok ubiegły. Z analizy 
zalegających wynika wyraźnie, że 
gospodarstwa 1. II i III grupy sta­
tystycznej (od 0,5 — 9.99 ha) za­
legają już bardzo niewiele (tzw. 
końcówki). Natomiast grupy wyższe 
zalegają jeszcze sporo.

Wśród tych gospodarstw prze­
ważają takie, które świadomieMoeią- 
gają się z odstawami mimo, ma­
ją możliwości wykonania swych pla­
nów. t

Do gmin. w których obowiązkowe 
dostawy nie zostały w pełni zreali­
zowane należą między innymi Sa- 
mokleski. Gmina ta. chociaż nie na­
leży do najgorszych w pow. lubar­
towskim, odstawiła ziemniaki w 96 
proc., zboże w 93 proc., żywiec w 
95 prcc., ale mleko już tylko w 50 
proc. Gromada Starościn, kol. Staro­
ścin i  Zofian zalegają stousnkowo 
najwięcej. Oczywiście odbija się to 
mocno na wykonaniu planów całej 
gminy. W gromadach tych zalegają 
nawet aktywiści i sołtysi (np. Wła­
dysław Kulkowski), co oczywiście 
ujemnie wpływa na innych gospo­

darzy. Jak wiele zależy od właści­
wej postawy i pracy sołtysa świad­
czą przykład^ gromada Bratniak i 
Rudka Gołębska, które dzięki do­
brej pracy sołtysów Pszczoły i Ko­
walczyka wywiązały się ze swych 
zobowiązań w 100 proc.

W wyniku tego, że aktywiści i 
członkowie prezydiów GRN w Sa- 
moklęskach za mało pracują nad 
uświadomieniem poszczególnych 
chłopów i sami często nie dają do­
brego przykładu, zaległości niektó­
rych gromad są jeszcze dość poważ­
ne. Np. Józef Żak (grom. Zofian) nie 
oddał za ubiegły rok ani kilograma 
ziemniaków, zboża i żywca, ani li­
tra mleka. Leonard Marciniak s. 
Józefa' (gr. S!arofc;n) posiadający 
około 6 ha zalega 9 75 q ziemniaków 
i 720 litrów mleka a M’chał Wojto­
wicz z Samoklesk (9,62 ha przelicz.), 
5,54 q zboża i 712 litrów mleka.

Podobna sytuacja jęst też w gmi­
nie Sitnik (pow. Biała Podl&ska). 
Najbardziej zasłużoną wsią są Wor- 
gule. Paulina Sak (około 18 ha)

Stefan Trąbka i Stanisław Zubka. 
Natomiast Władysław Calmer i Ste­
fan Lesiuk z tej samej wsi należą 
do przodujących chłopów, dobrze 
się wywiązują i  cieszą ogólnym po­
ważaniem.

W gminie Łucka, pow. Lubartów, 
duże zaległości m ają chłopi w od­
stawie ziemniaków. Władysław Sa- 
durski (gr. Wandzin) zamiast 11,16 q 
oddał tylko 5,50 q, Jan  Choina i 
Mikołaj Aftyka z tej samej wsi 
ziemniaków nie oddali wcale. Po­
dobnie Mikołaj Granat i Stanisław 
Sołoch z kolonii Wólka oraz Helena 
Podstępska.Jan Rawucki i Aleksan­
der Tomaszewski z kolonii . Łucka. 
W tej gminie są też poważne zale­
głości w zbożu i  w mleku.

Prezydia GRN ułatwiają sobie 
sprawę określając nie wywiązujące 
się ze swych zadań gospodarstwa 
..trupami11 i przechodząc nad ich 
biernością do porządku dziennego.

Dla uniknięcia tego rodzaju po­
łknięć i błędów GRN muszą czuwać 
już teraz, żeby dostawy żywca i

Piotr Stasiuk (s. Piotra 9,49 ha), j mleka przebiegały rytmicznie i przy
Bazyli Purchamowicz ' (10 35). .Tan 
Jaszczuk (8.35) oraz Feliks Bielecki 
17,69), dotąd jeszcze nie oddali nic. 
Zle wywiązuje się również wieś Jaź 
winy, w której najwięcej zalegają

gotować wszystko, aby 
olany dostawy zboża i 
zrealizowane były we 
terminie.

tegoroczne
ziemniaków
właściwym

M. W.

cjach, aktywnie pracują nad reali­
zacją zadań produkcyjnych.

O ile chodzi o pracę z młodą ka­
drą inteligencji technicznej, to tu  
popełniliśmy szereg błędów, jak np. 
obarczanie jej peiną odpowiedzial­
nością za wykonywane zadania przy 
jednoczesnym zaniedbaniu opieki 
nad nią i pracy nad podniesieniem 
jej kwalifikacji.

Komitet Zakładowy potrafił jed­
nak wykryć te błędy i postawić 
przed całą organizacją partyjną, ra­
dą zakładową i organizacją ZMP za­
danie wzmożenia pracy z inteligen­
cją techniczną.

Zastosowaliśmy różne formy pra­
cy. Odbywają się posiedzenia egze­
kutyw organizacji oddziałowych z 
udziałem dozoru technicznego, na 
których wspólnie omawiamy jego 
zadania i egzekutywa ustala wytycz­
ne do dalszej pracy.

Odbyły się posiedzenia Komitetu 
Zakładowego z udziałem poszczegól­
nych grup inżynierów i techników 
według specjalności (np. konstrukto­
rów, technologów, narzędziowców, 
planistów itp.), z którymi dyskuto­
wano nad aktualnymi zagadnieniami 
zakładu w świetle wskazań Towa­
rzysza Bieruta zawartych w  przemó­
wieniu do aktywu węglowego.

Nasi młodzi inżynierowie i techni­
cy nie mieli dotąd często pełnej mo­
żliwości bezpośredniego ze tkn ięci 
się w szkole z produkcją, z tymi za­
gadnieniami, których nie można 
nauczyć się z książek, lecz trzeba je 
poznać w praktyce. Stąd niejedno­
krotnie w swej pracy wykazywali 
obawę przed wydaniem decyzji, co 
obniżało wartość ich pracy i autory­
tet wśród załogi.

Postanowiliśmy więc zapoznać ich' 
z produkcją. Każdy z nowoprzyję- 
tych inżynierów i  techników prze­
chodzi trzymiesięczne przeszkolenia 
bezpośrednio na tych stanowiskach, 
których pracą będzie później kiero­
wał. Inżyniet-owie i technicy nie bo­
ją  się później śmiałej decyzji — 
poznali pracę w produkcji, wiedzą 
jak wykonuje swe czynności tokarz 
czy spawacz i sami umieją je wyko­
nywać.

Doprowadziliśmy do zmiany kie­
runku pracy w  zakładowym kole 
SIMP, które obecnie postawiło sobie 
za zadanie szkolenie zawodowe i 
ideologiczne kadry inżynieryjno-tech 
r.icznej, z uwzględnieniem jej zawo­
dowych zainteresowań.

Te formy pracy pozwoliły nam na 
znaczne podniesienie aktywności na­
szej inteligencji technicznej.

Niemniej mamy jeszcze szereg za­
dań do wykonania w zakresie pracy 
ł inteligencją techniczną.

Musimy przede wszystkim więcej 
interesować się warunkami bytowy­
mi naszej kadry technicznej, stwo­
rzyć jej możliwości korzystania z 
takich rozrywek kulturalnych, które 
będą ją  wychowywały, kształtowały 
jej światopogląd.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
tylko troskliwa opieka i stała co­
dzienna praca z personelem inżynie­
ryjno - technicznym pozwoli nam na 
pełne włączenie go w nurt walki o 
produkcję, o plan,
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Lisi z Warszawy

S t a r o m i e j s k i e  z w y c i ę s t w ©
2  niewypowiedzianym wzruszę, 

ftiem, z głęboką radością śledzą 
warszawiacy, a także licznie przy­
bywające obecnie do stolicy wy­
cieczki, postępy prac na S t a r ó w c e .  

Już w dniu 17 lipca, na pięć dni 
przed wyznaczonym terminem, go­
tów będzie całkowicie s t a r o m i e j s k i  
Rynek.

Po murarzach i tynkarzach wzię­
li obecnie stare kamieniczki „w 
swoje ręce" artyści... Na bladoró- 
źowych, szarych, kremowych tyn­
kach, pokrywających wskrzeszone 
domy, wyczarowują barokowe amor 
ki, girlandy, rogi obfitości, z k tó­
rych sypią się malowane kwiaty.

Z życia ZSRR
Dzisiaj na Wolgo-Donie

Wkrótce — dnia 27 lipca — upły­
w a rok od chwili uroczystego otwar­
cia Wołżańsko -  Dońskiego Kanału 
Żeglownego Im. Lenina.

Przed rokiem wszystko wydawało 
się tu  niezwykłe, wszystko wygląda­
ło jak w bajce. W suchym rozpalo­
nym stepie z zadziwiającą szybko­
ścią wyrosły ogromne zbiorniki wod 
r.e — morza stepowe. Nad stepową 
równiną rozległ się krzyk mew 1 
gwizd syreny statków.

Dziś, po upływie roku, Wołgo— 
Don stał się nieodłączną cząstką ży­
cia kraju radzieckiego. Dziś wydaje 
się, że z dawien dawna bieleją w 
stepie murowane wieże śluz, że z 
dawien dawna lśnią nocą kolorowe 
światła wielkich latarń, odbijające 
się w wodzie. Dziś nikogo już nie 
dziwi warkot śrub okrętowych ani 
huk łańcuchów kotwicznych w no­
wych portach  1 przystaniach. I chy­
ba tylko kąpiące się na plaży dzieci 
machają rączkami, witając przepły­
wające w pobliżu statki.
POTĘŻNA ARTERIA WODNA 

Drugi sezon żeglugowy na Kanale 
Wołga — Don rozpoczął się 15 kwiet 
nia. W tym roku przepłynęły już po 
kanale setki statków, wiozące wiele 
najrozmaitszych ładunków; 'przewie­
ziono też tysiące pasażerów. Statki 
pasażerskie kursują regularnie na 
linii Moskwa — Rostów, Stalingrad
— Rostów 1 wzdłuż wybrzeży Morza
Cymlańskiego.

W tym roku nową arterią wodną 
przewiezie się trzy razy więcej ła­
dunków aniżeli w roku ubiegłym.

Na początku obecnego sezonu że­
glugowego flotyllę wołżańsko-doń- 
ską uzupełniły nowe holowniki, no­
we statki towarowe oraz komforto­
we statki pasażerskie.

Przejażdżki na południe kraju Woł 
gą oraz Kanałem Wołżańsko — 
Dońskim — stały się niezmiernie po. 
pularne w ZSRR. Wielu mieszkań­
ców Moskwy spędzi w tym roku 
urlop na statkach, kursujących na 
linii Moskwa — Rostów. Tą drogą 
udają się też mieszkańcy Moskwy, 
Leningradu, miast nadwołżańskich i 
uralskich do uzdrowisk kaukaskich
l krymskich.

Wołgo — Don sta? się ulubionym 
miejscem wypoczynku ttalingrad- 
czyków. Jedni odbywają wycieczki 
kutrem, inni wypoczywają na ma­
lowniczym brzegu Wołgi przy wej­
ściu do Kanału Wołgo—Don, tam, 
gdzie wznos 1 się pomnik Józefa Sta­
lina. u  podnóża pomnika zasadzono 
drzewa, urządzono wodotryski. Kwit-

^ . ^r ące białych i pąsowych 
róż. Wieczorami gra orkiestra.

MORZE SAMO ŻŁOBI BRZEGI
Wiosną tego roku Morze Cymlań- 

skie wchłonęło wiele wód wiosen 
nych, rozlało się jeszcze szerzej 
pogłębiło „osiągnęło wielkość projek 
tową“ — jak stwierdzają fachowo 
pracownicy Wołgo—Donu.

Uczeni pilnie «ledzą „zachowanie 
się“ tego gigantycznego zbiornika 
wodnego. Obserwacje ich są bardzo 
ciekawe. Na oczach człowieka mo­
rze samo żłobi sobie brzegi. Podmy­
wa urwiste brzegi, zamienia je w 
płaskie, piaszczyste plaże.

W niedalekiej- przyszłości w Cym 
Łańskim Zbiorniku Wodnym zaroi się 
od ryb. Jak  wykazały badania, w 
zbiorniku tym wytworzyły się dosko­
nałe warunki dla racjonalnej gospo­
darki rybnej. Młode rybki, których 
miliony wpuszczono w roku ubie­
głym do zbiorników wodpych Woł­
go—Donu, rosną niebywale szybko. 
W tym roku przeprowadzi się tu  akii 
matyzację ryb roślinożernych z rzeki 
Amur i zbiorników wodnych Chin.
NAD BRZEGAMI WOŁGO—-DONU 
ROZKWITA ZYCIE

Na trasie Wołgo—Donu, nad brze­
gami Jego zbiorników — Warwa- 
rowskiego, Berosławskiego, Kaspew- 
skiego i Cymlańskiego wre życie. Na 
zielonych łąkach nadbrzeżnych pa.<;ą 
się stada bydła. Szeroko rozpostarły 
się żyzne pola, na których faluje 
dojrzewające zboże. Zielenią się 
plantacje warzyw i roślin technicz­
nych.

Pracownicy, stanowiący obsługę 
Wołżańsko—Dońskiego Kanału Że­
glownego, mieszkają w nowoczes­
nych osiedlach, wybudowanych na 
trasie kanału. Białe, niebieskie i ró­
żowe, kryte czerwoną dachówką 
domkl wyrosły wzdłuż szerokich pro 
styeh ulic, obramowanych szeregami 
topoli, klonów, akacji. W każdym 
osiedlu otwarto sklepy, szkołę, sto­
łówkę, instytucie lecznicze, klub, bi­
bliotekę. W każdym z nich założono 
park.

» • •
Z każdym rokiem na Kanale Woł­

go—Don będzie panowało coraz więk 
sze ożvwienie. Do końca piątej pię­
ciolatki przewóz ładunków wzrosnąć 
ma sześciokrotnie w porównaniu z 
r. 1952.

Ale już dziś sta‘kl pięciu mórz 1 
wielu rzek europejskiej części ZST^R 
spotykają się na błękitnej drodze 
Kanału W o ł g a — Don — drodze, któ­
ra powstała w niezwykle szybkim 
tempie dzięki inicjatywie, zapałowi
l energii ludzi radź-""kich.

W. Czumakow

Na kamienicy Fukiera lśnią kun­
sztowne, złote, winogronowa liście.

Tylko bardzo nieliczne fragmenty 
autentycznej, siedemnastowiecznej 
dekoracji staromiejskich kamienic 
ocalały. Na kamienicy książąt ma­
zowieckich oraz na kamienicy pod 
Murzynkiem konserwatorzy odkryli 
szczątki dekoracji, jakie pokrywały 
prawdopodobnie cale te domy. Z 
dawnych ffpisów wiemy ponadto, że 
Rynek staromiejski był złocony i 
barwny. Toteż niełatwe zadanie 
miała pracownia prof. Sokołowskie­
go, gromadząca najwybitniejszych 
plastyków z całego kraju, w rozwią­
zaniu problemu takiego ozdobienia 
przyrynkowych kamienic, by przy­
pominały one możliwie najbardziej 
owe dawne „kamiennica barzo 
śliczne'1.

Zdaje się jednak, że nasi plasty­
cy cel swój osiągnęli... Chociaż z 
większości kamienic nie opadły je ­
szcze rusztowania — urzekają nas 
one już dziś przedziwnym urokiem. 
Z wdzięcznością m yślm y o partii, 
która była inicjatorem odgruzowa­
nia i odbudowy Starówki, o budow­
niczych Starego Miasta. Bo też wie­
le poświęcenia, wiele miłości, wiele 
serdecznego trudu włożyli wszyscy 
robotnicy, rzemieślnicy, artyści, in­
żynierowie, by wznieść je z gruzów. 
Odnieśli przy pomocy władzy ludo­
wej pełne zwycięstwo nad barba­
rzyństwem wroga, który zrównał z 
ziemią zabytkowe Stare Miasto.

Dziś, w przededniu ukończenia 
robót na Rynku, mimo woli myśl 
wraca do dni, które poprzedziły to 
wielkie zwycięstwo.

Gdy nasi architekci stanęli na 
zwałach ruin Starego Miasta, za­
danie, które postawił przed nimi 
rząd ludowy, zdawało się przerastać 
ich siły. Nie mieli żadnego doświad­
czenia, jak podejść do tego olbrzy­
miego prz-dręwzięcia, jakim była 
odbudowa Starego Miasta. Wszyst­
ko trzeba było zdobywać drogą 
własnych doświadczeń...

Przygotowanie dokumentacji do 
odbudowy Starówki bez wiadomo­
ści, co się kryje pod zwałami gru­
zów, było niemożliwe. Rozpoczęło 
się więc żmudne i trudne odgruzo­
wywanie...

Inne, trudniejsze, niż w nowocześ­
niejszych dzielnicach miasta. Gruzy 
utrzymywały bowiem równowagę 
ocalałych fragmentów — po ich 
usunięciu załamywały się sklepie­
nia, obsuwały partery... A chodziło 
przecież o to, by jak najwięcej 
autentycznych staromiejskich pa­
miątek ocalić. Zwykłe podstemplo- 
wywanie nie wystarczało. Trzeba 
było każdy ocalały szczątek murów 
natychmiast zalewać szlichtą ce­
mentową 1 podmurowywać. Pracę- 
utrudniało jeszcze to, że wskutek 
popękania ru r wodociągowych — 
wody podziemne całkowicie zmieni­
ły swój układ 1 wypłukiwały zapra­
wę z fundamentów. W ten sposób 
nawet te fundamenty, które uznane 
zastały za zdolne do utrzymania 
ciężaru nowoodbudowywanych mu­
rów, nie nadawały się do użytku. 
Ratowanie najstarszej warszawskiej 
kamienicy, tak zwanej kamienicy

książąt mazowieckich, obfitowało w 
dramatyczne momenty. Obsuwające 
się ściany wzmacniano zastrzykami 
z cementu, podtrzymywano stalo­
wymi klamrami, pragnąc uratować 
ten bezcenny czternastowieczny za­
bytek polskiego budownictwa.

Wreszcie w roku 1919 pracownia 
architektoniczna, złożona z 18 osób, 
przystąpiła do opracowania doku­
mentacji. Cenne materiały, które 
posiadał Zakład Architektury Pol­
skiej, zostały szczegółowo skonfron­
towane z terenem.

Decyzją rządu z 26 czerwca 1952 
roku zakreślona została granica 
Traktu Starej Warszawy — Traktu, 
na którym w pierwszym rzędzie 
skupić się miał wysiłek odbudowy. 
Trakt objął ulicę Świętojańską, Piw 
ną, Rynek Starego Miasta. Freta, 
Rynek Nowomiejskl, Zakroczym­
ską.

Całość prac zakończona będzie w 
1955 r. i wtedy to Stare Miasto włą­
czone zostanie do historycznego cią­
gu, który od Belwederu poprzez 
Aleję Stalina, Nowy Świat i K ra­
kowskie Przedmieście złączy się ze 
Staromiejskim Traktem, by z kolei 
poprzez Konwiktorską, Nowotki, 
Plac Dzierżyńskiego, biegnąc u pod­
nóża Pałacu Kultury I przez MDM, 
zamknąć się pierścieniem znów na 
Belwederze.

Pierścień ten będzie zobrazowa­
niem architektury polskiej od goty­
ku do najnowszej, współczesnej a r ­
chitektury realizmu socjalistycz­
nego.

Pierwsza część Staromiejskiego 
Traktu, a więc Piwna, Zapiecek i 
Rynek Starego Miasta, gotowa bę­
dzie już na lipcowe święto. Ulica 
Świętojańska i wyjście na mury 
obronne zrekonstruowane będą w 
roku przyszłym. Rok zaś 1955 bę­
dzie rokiem pełnego zwycięstwa. 
Odbudowa całego Traktu Starej 
Warszawy zostanie ukończona.

Ber.

Ze sporin

Ha cześć Festiwalu
K o ło  S p o r to w o  S ta l p r z y  Zakładach W y* 

tw órczych  Sprzętu Insta lacylnego w  P o.lia-  
ło w el dla uczczen ia  IV Ś w ia to w eg o  Feitlw a*  
Iii M łodzieży I Studenfriw w  B u kareszcie I 

roczn icy  p o w staw n la  P o lsk iego  Komitatu 
W yzw olen iu  N arodow ego zobow iązało  »i< 
w y b u d ow ać boisko pliki n o in e l, pHki fco»iy« 
k ow el I piłki s ia tk o w e), przekroczyć lim it 
odznak sp ortow ych  S P  I B SPO  o 10% . ro­
zegrać 8 spotkań tow arzysk ich  piłki nożne) i  
LZS-ainł.

K oło Stal w  P on iatow e) w ezw a ło  do wspAI
zaw odn lctw a koło  sportow o przy Lubelskie) 
Fabryce M aszyn R olniczych w Lublinie.

K olo S p ortow e Nr 17* dla uczczen ia  F esti­
walu organizuje spartakiad* zakładow ą W 
plłca nożne), w  której udział w a śm U  8 ze­
sp o łów , P oza  tym  sp o rto w cy  S pólol zobo­
w iąza li s ię  w yb u d ow ać b oisko sp ortow e da  
siatków ki I kosza oraz zd ob yć  ponad plan 
odznaki SPO .

Pierwsze mistrzostwa
kajakow e

Na W iśle  w  P u ław ach  o d b y ły  s ię  p lerw jz#  
w woj. lub els’..:m  o k ręg o w e  m istrzo stw a  ka* 
lakow e ZS B udow lani. W  zaw odach  w z ię ło  
udział 17 zaw od n ik ów  z  Lublina ) P u ław . 

JUNIORZY:
500 m lcdynkl 

I) R odzie w ic*  —  Lublin 1*18.0 m in; 2) 
K iełbasa — Lublin — 1,19.4 min.
600 m —  dw ójk i:

1) K rukow ski, T rzask ow sk i «  1.23.3, *). 
Sik orsk i, Czarnecki —  Lublin —  1.27.3 min. 

SENIORZY:
500 ni — Jedynki 

l)  P aszko —  Lublin —  1.11.9 m in; ?) G r u *  
sluk —  Lublin —  1.23.1 min. 
roo m —  dw ólkl 

1) Sadurskl, S w id e rsk i  (P u ła w y )  —• 1.19.1 
min. 2) G rzesiuk 1 Gnyp —  Lu b lin  —  1.20.3. 
1000 m —  dw ójki 

1) W łod arczyk  I S w id ersk i *— P u ła w y  - 4  
2.52.7 min. 2) Kom orek 1 K ow alsk i —  P u ­
ła w y  — 2.57.3 min.
10.000 m —  lcdynkl

1) P aszk o  —  Lublin —  45 m in, 2) S a d o w ­
ski —  Lublin —  51 min.
10.000 —  dw ójki

1) G rzesiuk 1 Gnyp —  Lublin 46 m in., 2) 
Sadurskl 1 S w id ersk i —  P u ła w y  —  49 min.

Załoga POM w Skierbieszowie, poto. ZamoSi — oirzym ak nowy, bardzo 
ładny budynek, tu  którym mieScii tię bądą świetlica i  mieszkania trak•

torzyctów.

Uwaga Rolnicy!
ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA  
OWOCOWO -  W A H ZY W H ES 0

w Lublinie, ul. KaIJnowszczyzna 4/8
rozpocłynają * dniem 1 lipca 1953 r. skup 
każdej ilości owoców: czereśni, agrestu, 
porzeczek różnokolorowych, wiśni, jabłek 

(spady oraz II i III wybór).
Zapewniamy szybką i sprawną obsługę do­
stawców, wypłaty dokonywane b ę d ą  w /g  

cen o b o w ią z u ją c y c h  w dniu dostawy.
420/K Dyrekcja

Obwieszczenia
Prezydium WRN zawiadamia, że orzecze­

niem Prezydium WRN w Lublinie z dnia 13 
kwietnia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/79/53 zmie­
niono nazwisko rodowe Kota Dyzmasa s. Wła­
dysława i Marianny z Mazurkiewiczów, ur. 
w dniu 16 stycznia 1930 r. w Lataczynie, gm. 
Radecznica, pow. Zamość, obecnie zam. w Bił­
goraju przy ul. 3 Maja na nazwisko i imię 
Kotowski Tadeusz Dyzmas. 573/GP

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia,
że orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 22 
maja 1953 r. L  dz. Sa. II 38/74/53 zmieniono 
nazwisko Kutasa Lucjana s. Wojciecha i Fe- 
liksy z d. Adamiak ur. dn. 28 września 1929 r. 
w Suchodołach, gm. Fajsławice, pow. Krasny­
staw i obecnie tamże zamieszkałego na nazwi­
sko Wiśniewski 574

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dn. 28 maja 
1953 r. L. dz. Sa. II 38/81/53 zmieniono naz­
wisko Kutasa Antoniego s. Franciszka i Ma­
rianny z d. Bubicz ur. dn. 16 stycznia 1897 r. 
w Woli Idzikowskiej, gm. Fajsławice i obecnie 
tamże zamieszkałego na nazwisko Krawczyń­
ski. Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę 
Mariannę oraz na nieletnie dzieci Kutasa Ma­
riana i Kutas Józefę-Reginę. 577

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dn. 28 maja 
1953 r. L  dz. Sa. II 38/41/53 zmieniono nazwi­
sko Kutasa Jana s. Piotra 1 Franciszki z d. 
Lalka ur dn 15 kwietnia 1907 r. we wsi Kępa, 
gm. Wilkołaz, pow. Kraśnik 1 obecnie tamże 
zamieszkałego na nazwisko Kwiatkowski.

Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Ka­
tarzynę. 576

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, 
że orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 
maja 1953 r. L. dz. Sa. II 38/70/53 zmieniono 
nazwisko Kutas Feliksy, córki Mariana i 
Franciszki z d. Baran, ur. dn. 10 marca 1908 r. 
w Suchodołach, gm. Fajsławice, pow. Krasny­
staw i obecnie tamże zamieszkałej ną nazwi­
sko Wiśniewska 

Zmiana nazwiska rozciąga się na nieletnie 
dzieci Kutasa Władyslawa-Henryka i Kutisn 
Stanisława. 572

Orzeczeniem Prezydium WRN w Lublinie 
z dnia 28 maja 1953 r. L. dz. Sa. 11-35/16/52 
zmieniono nazwisko Gąsiora Tadeusza-Micha- 
ła s. Michała i Danuty Marii z d. Goncikow- 
ska ur. w dniu 12 grudnia 1947 r. w Lublinie 
zam. w Lublinie, ul. Lotni,cza 10 na nazwisko 
Goncikowski. 575

O G Ł O S ZE N IA  DROBHeT

Zgubiono dow ód o so b isty  
w yd an y  p rzez K omendę 
Milicji O b yw ate lsk iej w  
K rasnym staw ie na n azw i­
sko Miłka Jó zef  zam . Kra- 
s n y s u w , lw o w s k a  8.

962G

Zgubiono kartę m eldunko­
wa w ydań* przez P r e z y ­
dium M iejskiej Rady Naro 
dow ej Lublin na nazw isko  
P lis H elena. 9 6 IG

Zgubiono Indeks Nr 951 /)II 
w yd an y  przez UMCS na 
n azw isk o  B lotn iak  B o le-  
s l , » .  »66G

Zgubiono leg itym ację  a lu i-
bow ą Nr 258 w ydana przez 
L W T P  na n azw isk o  Pom ór  
ska H elena. 965G

Zgubiono dow ód tożsam o­
ści konia w y d a n y  p rztz  
Prezydiu m  Gminnej R ady  
Narodow ej W ólka, n a zw i­
sko posiadacza B ęc W ła ­
d y sła w . 963G

Zgubiono iw ia d e c tw o  ukoń  
czen ia  Gimnazjum D rogo­
w eg o  w  Lublinie na n a zw i­
sko K w iatkow ski R y s z v d .
___________________________D6 0 G

Zgubiono praw o jazd y kat. 
III A i  w kładką Nr 017452 
w ydane przez P o w ia to w ą  
Rade N arodow ą Lublin, 
zaśw iad czen ie  z p racy  l 
inne dokum enty na n a z w i­
sko W ójcik  Wraldem ar.
_________________________ 967G

Zgubiono kartę m eldunko­
w ą w ydaną p rzez P r e z y ­
dium  M iejskiej Rady N aro­
dow ej Lublin, leg itym ację  
Zw. Zaw . na nazw isk o  
G ion k ow sk l M ieczysław .

929G

KUPNO-SPRZEDAĆ
Sprzedam  d zia łk ę 1000 albo 
2000 m etr. k w \ W iadom ość  
Lublin K unickiego 180. Kru 
k ow sk l W ijold . 96iG

L od ów k ę elektryczn a w ięk
szy ch  rozm iarów  kupim y 
do sto łó w k i pracowniczej*  
Lublin, u l. Sta lingradzka  
7 . ______________________ 932C*

ROŻNE

K to zna m iejsce p obyłu 
S ta rzy ń sk ieg o  Jana zam . 
w  roku 1946 w  M osznach. 
gm . J astk ów , pow . Jjj&lin 
p roszon y  Jest p o w ia d o n ić  
M atysa Józefa zam . W il­
k o ła z  D oln y , p ow . Kraśnik  

' [ ttMe!*k< >uh M 0- *

NAUKA____
O środek S zk o len ia  M otory­
za cy jn eg o  w  L ublinie, tn \ i  
grod 6 przyjm uje za p isy  na 
k u rsy  sam och od ow e oraz  
p rzygotow u je  na kat. 1 i 
II. Inform acji udziela kan­
celaria  cod zien n ie  od go-Jz. 
8 do 18. 41IK

imiimmimiini
C zyta jcie  p r a s ;
P Z P R
iiiiiiiinTiiiiiiiiii
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Na cześć 22 Lipca
O trzym ujem y codziennie od naszych korespondentów meldun­

ki, informujące o tym, jakie zobowiązania podejmują masy pracu­
jące naszego miasta w związku ze zbliżającym sie świętem 22 Lipca.

Pracownicy Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Wet. „Spoina" w 
Lublinie zobowiązali się skrócić wykonanie planu produkcyjnego 
za 111 kw artał o 5 dni. Zapewniają oni, że nie wypuszczą z produk­
cji ani jednego wybrakowanego artykułu. Postanowili oni też prze­
kraczać nowe normy produkcyjne. B. Z.

• • •

Liczne zobowiązania produkcyjne podjęli pracownicy bazy 
transportu LPZB.

Kierowca samochodu „Skoda", tow. H. Wójcik, zobowiązał się 
przejechać bez kapitalnego remontu 100 tys. km. Tow. Władysław 
Szuba, kierowca samochodu ciężarowego, postanowił zaoszczędzić w 
bież. miesiącu 20 litrów benzyny.

Zobowiązania podjęli i inni szoferzy.
Brygada konserwacji tow. Bolesława Komorowskiego, brygady 

Józefa Lalki i W. Gąsiora również podjęły liczne zobowiązania, któ­
re przyniosą gospodarce narodowej poważne oszczędności. (4090)

S. Gumieniak
• *  •

Pracownicy Lubelskich Zakładów Chmielarskich także włączyli 
się do Czynu Lipcowego. Poszczególne działy podjęły cenne zobo­
wiązania. Dział Finansowo-Księgowy np. zobowiązał się o 4 dni skró­
cić termin bilansu półrocznego, przedkładając go w Centralnym Za­
rządzie 21 lipca br. (4083) Czesław Sadkowski

Zobowiązania podjęli i łącznościowcy.
Pracownicy przedsiębiorstw, podległych Ministerstwu Poczt 

i Telegrafów, postanowili poza godzinami służbowymi pracować przy 
wykopach kanalizacyjnych. Przy wykopach kanalizacyjnych. Przy 
ności oraz przyspieszy oddanie do eksploatacji rozbudowanej sieci 
telefonicznej.

Łącznościowcy lubelscy wzywają do podjęcia podobnego zobo­
wiązania łącznościowców łódzkich. (4086) S. Sokołowski

Pracownicy MPK podjęli zobowiązania, z których najważniejsze 
dotyczą uruchomienia trakcji trolejbusowej.

Brygada w składzie: tow. tow. Dudziński, Szewc, Dziurawiec, 
Pawłowski, Krasowski, Markiewicz Jurek i Poniewozik, postanowi­
ła wykończyć górną sieć do 10 lipca. Pracownicy: tow. tow. Dyś, 
Dymara, Jastrzębski i Nowiński postanowili do 15 bm. dokonać 
przeglądu taboru trolejbusowego, a tow. tow. Stańczyk, Kubik, Zi- 
mecki, Sadowski i Mróz zadeklarowali pomoc w wykonaniu kon­
strukcji do montażu podstacji. Tow. Dyś postanowił przeszkolić 3-ch 
kierowców autobusowych na kierowców trolejbusowych. M. T.

P rze c iw k o  prow okacjom  im p e ria listó w  z  W a s zy n g to n u  I Bonn

Masy pracujące Lublina solidaryzują się
z niemiecko! klasa robotnicza

W dalszym ciągu nasi korespondenci nadsyłają meldunki, informujące o odbywających się w ich **■* 
kładach pracy masówkach protestacyjnych przeciwko ostatnim wypadkom w Berlinie. Lubelska klasa ro­
botnicza solidaryzuje się z masami pracującymi Niemieckiej Republiki Demokratycznej, które pokrzyżowa­
ły plany imperialistów amerykańskich i ich sprzymierzeńców z Bonn, obalając spisek, wymierzony prze­
ciwko pokojowi na całym świecie.

Pracownicy Robotniczej Spółdziel­
ni Pracy „Przełom" w Lublinie po­
stanowili wysłać list do«fabryki ma­
szyn w Berlinie. W liście tym czyta­
my m. in.:

„Potępiamy nikczemne prowoka­
cje imperialistów z  Waszyngtonu i 
Bonn.

Cały naród polski z wielkim  na­
pięciem śledził Waszą walkę z fa­
szystowskimi najmitami, którzy 
pragnęli w NRD wzniecić nową po­
żogę wojenną.

Na prowokacje wrogów pokoju 
bratnia niemiecka klasa robotni­
cza odpowiedziała zaostrzeniem  
czujności rewolucyjnej, wzmoże­
niem walki o utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju.

My, kobiety, pracujące w zakła­
dzie odzieżowym, zapewniamy Was, 
że będziemy nieustannie wzmagać 
naszą czujność, potęgując walkę o 

•

Załoga »Zeliwa«
przekracza, plany

Załoga Odlewniczej Spółdzielni 
Pracy „Żeliwo" już 14 czerwca wy­
konała plan produkcji za I półrocze 
w 102,9 proc.

Należy nadmienić, że spółdzielnia 
miaia poważne trudności w zaopa­
trzeniu w surowiec. Nietaniej jed­
nak trudności te udało się zwalczyć, 
tak, że plany były na ogół wykony­
wane rytmicznie.

Załoga postanowiła nadal wyko­
nywać plany z nadwyżką. (4133)

E. W.

W Spółdzielni Pracy Rzeźników  i Wędliaiarzy
nie przestrzega się higieny

M eldunek naszych korespondentów  z raidu
Nasi korespondenci: ALEKSANDER KURA i JANUSZ PRZED- ! a tylko czarne. Nie wiadomo, czy

utrzymanie i utrwalenie pokoju". 
Pracownicy Spółdzielni Pracy Ko­

munikacyjno - Warsztatowej SKW 
w Lublinie wysłali list do ambasado­
ra NRD w Polsce, tow. Anny Kun- 
dermann. List ten głosi m. in.:

„Wysnujemy z ostatnich wyda­
rzeń berlińskich niezbędne wnio­
ski. Będziemy nieustannie wzma­
gać naszą czujność, jeszcze silniej 
zewrzemy nasze szeregi wokół Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, pod której przewodem budu­
jemy lepszą przyszłość w  naszej 
Ojczyźnie.

Tak jak towarzysze z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
wzmocnimy tempo naszej pracy, 
będziemy przekraczać normy, li­
czyć nasze dzieci serdecznej miło­
ści do wszystkich narodów, pragną 
cych pokoju. Wierzymy, że nasza 
lualka o pokój zakończy się pełnym  
zwycięstwem".
Załoga Związku Branżowego Spół 

dzielni Usługowych w Lublinie wy­
słała list do załogi Fabryki Budąwy 
Maszyn „7 Sierphia" w Berlinie.

„Cieszymy się — czytamy w li­
ście, — że obaliliście spisek prze­
ciwko pokojowi. Potępiamy prowo­
kacje imperialistów amerykań­

skich, cieszymy się, że jesteś d e  
silni swoją jednością. Wierzymy, 
że wbrew wszelkim prowokacjom. 
Wasza walka o zjednoczenie Nie­
miec, o pokój, zakończy się zw y­
cięstwem".
Pracownicy PZZ w Lublinie wy­

słali list do załogi kombinatu prze­
mysłowego „Ost“ w Fiirstenbergił 
nad Odrą. List głosi m. in.:

„Na te ostatnie prowokacje wro­
gów pokoju, które zostały rozbite 
dzięki zdecydowanej postawie nie­
mieckiej klasy robotniczej, odpo­
wiemy, podobnie jak i Wy, zw ięk­
szeniem wydajności pracy. Jeszcze 
silniej zespolimy się wokół partii, 
realizując program Frontu Naro.  
dowego“.
Pracownicy Związku Branżowego 

Spółdzielni Chemiczno - Mineralnej 
w Lublinie wysłali list do załogi fa­
bryki turbin „Bergmann Borsig" w 
Berlinie. Załoga Spółdzielni Pracy 
Wyrobu Pantofli, Załoga Lubelskiej 
Składnicy Surowców Włókienniczych 
i Skórzanych, Lubelskiej Wytwórni 
Tytoniu Przemysłowego oraz pracow 
nicy Okręgu Lasów Państwowych u- 
chwalili na masówkach rezolucje, 
piętnujące ostatnie wypadki w Ber­
linie. (mj)

WOJEWSKI, biorący udział w raidzie po spółdzielniach pracy, od­
wiedzili Spółdzielnię Pracy Rzeźników i Wędliniarzy przy ul. Konop­
nickiej.

W icn meldunku, nadesłanym do redakcji czytamy m. in.:

„W spółdzielni zupełnie nie prze­
strzega się higieny pracy. Na po-

W Technikum Budownictwa Miast 
i Osiedli w Lublinie odbyło się 
przed kilkoma dniami uroczyste za­
kończenie roku szkolnego. Uroczy­
stość otworzył dyr. Technikum, tow. 
Chałaj, który w krótkich słowach 
omówił dorobek Technikum. Wy­
mienił on nazwiska uczniów', któ­
rzy zasługują na wyróżnienie. Nale­
żą do nich: Cyganek z kl. I, Nie­
wiadomski z id. IV, Terepiłowska 
z kl. XII oraz Kupilewski z kl. V.

Duże osiągnięcia ma zespól świet­
licowy: zajął on w br. pierwsze 
miejsce w eliminacjach CUSZ w 
Lublinie. Zespól taneczny zajął II 
miejsce.

Po części oficjalnej nastąpiła część 
artystyczna, w której wystąpił ze­
spół taneczny Technikum oraz chór 
mieszany. (4Ó91)

• S. Gumieniak
* ł  *

W Lubelskich Zakładach Chmie­
larskich odbyiy się egzaminy 
Wszechnicy Radiowej z XIX Zjazdu 
KPZR i Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Do egzaminu 
przystąpili prawie wszyscy słucha­
cze Wszechnicy. 13 z nich osiągnęło 
wyniki bardzo dobre, a 16 — dobre. 
(2349)

Stanisława Kusa 
* * »

Egzaminy Wszechnicy Radiowej 
odbyły się również w Rzemieślni­
czej Spółdzielni Pracy Fryzjerów 
oraz w Zasadniczej Szkole Metalo­
wej Nr 2. Donoszą o tym nasi ko­
respondenci. Tow. Gnyp pisze, że 
w szkole metalowej wyróżniło się 
przy egzaminach wielu pracowni­
ków, wśród nich Zenon Włodar­
czyk, zdobywca proporca przechod-

sadzce jest pełno błota. Wszystkie 
masfzyny nie są utrzymywane w nale­
żytej czystości. Śmietniki, znajdują­
ce się w podwórzu, nie są zamknię­
te. M uchy. siadają na wędlinach i 
na mięsie. Mięso leży bezpośrednio 
na posadzce, poręcze schodów po­
krywa rdza i brud.

Robotnicy, zatrudnieni przy pro­
dukcji, nie mają białych fartuchów

są one czyste, czy brudne.
Zarząd spółdzielni nie interesuje 

się wcale bolączkami robotników. 
Plany są przekraczane jedynie dla­
tego, że praca trwa po godzinach 
urzędowych.

Kierownictwa spółdzielni wcale 
nie interesuje się jakością produ­
kowanego towaru oraz higieną.

Prezesem spółdzielni jest ob. 
Chmielewski, a kierownikiem pro­
dukcji ob. Misztal. Naszym zdaniem 
cl ludzie nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków". (4159)

6 placów ek w czasow yc h  dla 480 dzieci
organizuje się w Lublinie

uczęszczanie do kina,Co to są wczasy w mieście? Takie, 
pytanie można było często słyszeć 
w szkołach z ust matek.

Wczasy w mieście — to jedna z 
form wczasów, szczególnie dla dziie- 
ci z klas IV—VII szkół podstawo­
wych. Ich zadaniem jest zapewnie­
nie dzieciom w miastach pełnej 
opieki wychowawczej podczas lata.

W Lublinie zostanie zorganizowa­
nych 6 placówek wczasowych dla 
480 dzieci. Placówki te zostaną zor­
ganizowane przy tych szkołach, któ­
re mają najlepsze lokale i boiska 
sportowe. Każda placówka będzie 
wyposażona w sprzęt sportowy, bi­
blioteczkę, gry świetlicowe itp.

Większość wczasów dzieci spędzą 
na wolnym powietrzu.

Na wczasach w mieście dzieci bę­
dą przebywać od godz. 8—17. Od 
godz. 13—14 obiad (dzieci otrzymują 
obiad).

Urozmaiceniem każdego dnia bę­
dą wycieczki, gry sportowe, zabawy 
oraz prace w zespołach. Przewiduje

Wykonali plan

mego w*

L u b e lsk ie  Z jed n o czen ie  In sta la c ji  P rz e m y s ło ­
w y ch  zn a cz n ie  p rz e k ro c z y ło  p lan  d o s ta w  z ło ­
mu na rok  1953. P ian  z b ió rk i z łom u s ta lo w e g o  
w y k o n an o  w 123.3 p ro c ., a że liw n e g o  w 160 
p ro c. W  ten  sp o só b  z o s ta ło  z re a liz o w a n e  zo- 

. b o w ia z an ie ,-  p o j ę t e  d la  u cz cz e n ia  5>więta 
współzawodnictwie pracy. W y z w o len ia . ( ’350i Z. G.

się wspólne 
.teatru itp.

Dzieci będą miały zapewnioną na­
leżytą opiekę lekarską.

P. K.

Spółdzielnia Wag i Niklarzy w Lublinie przekracza plany produkcyjne. 
Na zdjęciu: Helena Zając i Anna Stasiuk przy malowaniu wag. (Fot Wier.)

Wręczenie legitymacji Z K P - m k ic h
p rzod ującym  h a r c e r z o m

W drużynie harcerskiej im. Gen. 
Karola Świerczewskiego przy szkole 
TPD Nr 1 odbyło się przed kilkoma 
dniami wręczenie legitymacji 
ZMP-owskich 32 harcerzom z kl. 
VII. Wręczenia legitymacji przy 
płonącym ognisku dokonała kier. 
Wydziału Szkolno - Harcerskiego 
przy ZM ZMP, tow. Alicja Grabow­
ska.

Na uroczystości przemawiała prze 
wodnicząca Rady Drużyily, która 
oświadczyła: -

Na tapecie

I „Celem naszej pracy jest wycho- 
| wywanie członków organizacji na 
, przyszłych dobrych ZMP-owców, 

aktywnie walczących o realizację 
Planu 6-letniego. Naszym hasłem 
jest: „Każdy harcerz pionierem nau­
ki i pracy".

Z 36 harcerzy do przodujących 
należą: Maria Skoczylas, Magdalena 
Gawęzka, Józefa Hofman, Anna Wo 
Syńska, Alicja Mróz, Marek Gawęz- 
fei, Mirosława Skolimowska. Marian 
Zaborski, Sabina Litman, Zbigniew 
Filipiuk, Sławomir Kwiecień, Jani­
na Rubaszko, Zofia Sznajdman, Ko­
man Szafran i Wiesława Rubaszko.

Danuta Jędrak
Członek Rady Drużyny

— Coś trzeba kolego zrobić z tą
— Nic nie trzeba!
_ <?
— Za 50 lat wybudujemy tunel i 

dził i kurz zuiknie...
(Na

jezdnią i tym kurzem...

metro, wtedy nikt nie będzie tu jeź-

podstawie korespondencji Nr 1777)

D

d k a p C  c D i t i

,/J

prod. duńskie]

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y !
„L atarn ia**  godz. 19.

TE A T R  DOMU O F IC E R A : „ S p ra w a  ro d z in -  
tia“  godz. 19.30.

K IN A :
a p o l l o i  , . r m t a “

godz. 16, 18, 20.
R O B O T N IK : „N ęd zn icy "  — prod. francu*

sk iej c z ęść  l, g o d z . 16, 18, 20.
R IA L T O : „ W ie ś  na p o g ra n ic z u "  — prod. 

c z ec h o s ło w a c k ie j — godz. 16, 18, 20. 
P R Z O D O W N IK : ..M itria  K o k o r"  -  g o d z . 1*. 
R e p e r tu a r  kin p o tla fem y na p o d s ta w ie  in­

fo rm acji O ZK . ul. P s tro w sk ie g o  6, te l. 14-00.

DYŻURY A P 1 E K :
N a ru to w ic z a  27, B u c z k a  23, S ta lin g c ad z k *  

25, K rak . P rz ed n i. 5.


